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Opłat* poortowr niszcz. ryczałtem,

Po  sensacyjnym  liście ministra Poniatow skiego
List marsz. Sejmu Cara

odczytano na kom isji budże to w ej

NOWINY CODZIE JNS
N a w czo ra jsze m  p os ied zen ia  

se jm o w e j k o m is ji bu d żetow e j, po  
w ró co n o  ra z  je s z cz e  do  zn an e j 
sp ra w y  listu  rr.in .stra p. P o n ia 
tow sk iego  i ra p ortu  u rzędn ik a  D y 
L ek cji L a sów  P ań stw ow ych  o  
K a rczew sk iego  o  rozm ow ie  dw óch  
p o s łó w  i za rzu tów , p os ta w ion ych  
D y re k c ji L asów . W sp ra w ie  te j 
bow iem  p rze w o d n iczą cy  k om is ji 
w icem a rsz . Byrka o d czy ta ł od p is  
listu , k tóry  m arszałek  Sejm u  p. 
C ar w*ysłał do m in. P on ia tow sk ie -

W c b e c n o ś c i  k a n c le r z a  HEUcr-a

Otwarcia OlimpJ&dy Zimował
Garm ich' PoHenkirchen 6.II 

Czwartek rano nastąp.Ło w Gar- 
miech Partenłdrchen uroczyste 
otwar* e 4 t c j  Olimpjady. Olbrzy
mi słaójon był wypeł.niony do 
ostatniego miejsca przez 60 ty
sięczny tłum Na odwarcie przy
był z  Monachjum kanclerz Rze
szy Hitler w towarzystwie mini
stra Goebbelsa i innych przedsta
wicieli władz Rzeszy Po odegra
niu ni imieciatgo hymnu rozpo- 
cz ;ły się  właściwe uroczystości 
oiłmpijsłde.

H E F n . A D  \ P R Z E D S T A W IC IE L I 
28 NARODÓW.

Pu nktua ln ie  o godz 11 rozp o 
czę ła  s ię  d e fila d a  p rzesz ło  tysią - 
ca  sp-orbowców, re p re ze n tu ją cy ch  

n a ro d ó w  ze w szy stk ich  stron  
św iata. P rzed  lcażoą d ru żyn ą  cz ło

A rb e itd ien stu  niósł tran sp a-
z narwą danego państwa. 

a n m kroczył jeden z członków 
rutyny ze e-ztandar^m. a nastep- 

nic of.cja.lni przedstawiciele da
nego  ̂ państwa, wreszcie w dalszej 
kolejności czynni sportowcy Na 
czele sportowców szedł patrol woj 
skowy, za jim  narciarze, dalej 
łyżwiarze, hokeiści, saneczkarze 
i t. d.

Defilad? otwiera G-ecja. Cho
rąży podczas defilady pochylił 
sztandar przed trybuna h on orow ą  
gdzie stal kanclerz Hitler. W tej 
samej chwili baterje, ustawione 
na szczycie, oddały salwę hono
rową. Za Grecją szły inne nańst-

w porządku alfabetycznym 
Na pierwszem miejscu Australja 
następnie Belgja, Bułgarja, Estoń 

^'nlandja, Francja, Japonja, 
Rcnaaa, Norwegja, Australja. P d  
Rka i t. d. Na ostatniem miejscu 
kroczyły Stanv Zjednoczone Ame- 
r>k; Północnej.

Zamykali defiladę olimpijczycy 
aniecejr. Długo niemilknącą bu

zą oklasków tłumy przyjęły mo
ment, ydy delegacja francuska 

iyliła swoje sztandary przed
uną, gdzie  sta l k a n c lerz  H it

ler

h y m n  i  p r z y s i ę g a  
o l i m p i j s k a .

f  a przemówieniu przewodniczą 
8P komitetu obm pijsk.ego von 
a kanclerz Hitler wśród zu- 

D j  ̂ ciszy ogiosil oficja 'ne 
otwarcie igrzysk formułką:

O g  aszam  zim ow e igrzyska  olim  
i  roku  w  G arm m chPartenkirchen za otwarte

P o te m 'o ś w ia d c z e n iu  od eg ra n o
hyrrm o lim p ijsk i
hate ie « M a ły salw h o 
n orow e a d zw on y  ołm ’i ^ c i ł v  o t 
w a rcie  ig rzysk  na w s*y etfc e ' s tro . 
ny  sw-iata.

P rzy c ię g ę  o lim p ijsk ą  zj &iy} w 
im ieniu  sp o rto w co w  n a rcia rz  n ie
m ieck i W illy  B ogn er.

WARUNKI ŚNIEGOWE.
1 * arunki d la  n a rcia rzy  w  G ar- 

fn isch  p o p ra w ia ją  się w ciąż, zw la- 
.scza, ze śn ieg pada da lej przy  
tem peraturze p on iże j zera

W YPADEh SZWEDZKIEGO 
NARCIARZA.

Szwedzki narciarz, Gustaw Lar 
son, który miał startować w bie
gu zjazdowym, uległ Wypadkowi 
w czasie treningu na trasie zjaz
dowej. Larson poranił sobie kola
na i nie będzie mogl wziąć udzia
łu w igrzyskach. Szwecję zatem 
reprezentować będą w biegu zjaz-

w  Garmisch Partenkirchen
F rik sso n  i nada -  Ł otw a .

godz. 10 - m ecz  h ok e jow y
dow ym  je d y n ie  Sven 
b e r t i l  A lfp e rs s cn .

P IĄ T K O W E  IM P R E Z Y
D ziś w  p iątek , p rogra m  igrzysk  

z im ow ych  p rze w id u je  n astęp u ją ce  
im p re zy :

0  godz. 9 - m ecz h o k e jow y  K a

nada 
O

C zech u słow acja  -■ ^ I g j a .

0  godz. 11 - n a rcia rsk ie  o b ie g ’ 
z jazdow e pań i p an ów .

G god z. 31.30 - m ecz  h ok e jow y  
A  m er j ka - S zw a jca r ia .

O godz. 14.30 - m ecze h ok e jow e  
A u str ja  - P o lsk a  i W ę g ry  -  F r a n 
c ja .

O g od z  16 -  m ecz h ok ejow y  
S zw ecja  - A n g lją .

O godz. 21 -  m ecz  h ok ejow y  
N iem cy  - W ło ch y .

Polwa przegrała z Kanada
stosunku 1 : 8w

G A R M ISC H  P A R T E N K IR 
C H E N . 6. 2. ( P A T ) .  P ierw szy  
m ecz h ok e jow y , ro ze g ra n y  n rzez 
polsk ą  dru żyn ę  z m istrzem  św ia 
ta K an adą , zak oń czy ł się  zw y c ię 
stw em  K a n a d y jczy k ów  w stosu n 
ku 8 :1  (5 :0 .  2 :1 , 1 :0 ) .

M ecz w yk azał og rom n ą  przew a 
gę K a n a d y jczy k ów  sz cze g ó ln ie  w 
p ierw sze j te r c ji  k iedy  P o la cy  by 
li z u p d n ie  z d e zo ije n to w a n i szyb 
k ością  i w sp a n ia łą  tech n ik ą  p rzc 
ciw n ik a . W yn ik  5 :0  je s t  c y fr o  
w o  ra cze j zanisk i, K an ad a  bo 
w iem  m ia ła  w  te jfa z ie  gry  tak 
o lb rzy m ią  przew agę , że g ra  to 
czy ła  się  bez p rzerw y  na n asze j 
p o ło w ie  boiska . Bram ka polska 
b y ła  w  c ią g ie m  ob lężen iu .

Z ada n ie  P o la k ó w  sp row adza ło  
s ię  ra cze j do g ry  w y łą czn ie  de- 
fe n zy w n e j aż do m u row a n ia  bram  
ki w łączn ie .

W  d ru g ie j te r c ji  P o la cy  p rzy  
da lszem  stosow a n iu  taktyk i de- 
fenzy w n e j u siłu ją  p rzep row a d z ić  
p ierw sze  a k c je  w yp a d ow e. W  trze 
c ie j m in u cie  te j te r c ji  pada je d y  
na bram ka d la  P o la k ów , strze lo 
na przez... K a n a d y jczy k ó w  (s trza ł 
sa m o b ó jc z y ). A k c ja  d e fen zyw n a  
P o la k ów  w  tym  ok res ie  p rze p ro 
w ad zan a  b y ła  b a rd zie j u m ie ję t
n ie  i zn aczn ie  lep ie j pod  w zg lę 
dem  taktyczn ym , tak że K anadyj 
czy cy  zd ob y li w te j te r c ji ty lko 
dw ie bram ki.

W  cza s ie  tr ze c ie j te r c ji  zaczą ł 
p a d ać tak g ę sty  śn ieg , że ch w ila 
m i nie w id a ć  b y ło  k ra ik a . W p ły 
n ęło  to na ob n iżen ie  tem pa gry i 
u tru d n iło  a k cję . W te j osta tn ie j 
te r c ji  P o la cy  m ieli szereg  d ob 
rych  za grań  ob ron n y ch . W  trze 
c ie j  m in u cie  W ołk ow sk i z a in ic jo 
w ał piękny* w ypad , zakoń czony , 
n iestety , n iecelnym  strzałem . G ra 
sta je  się  cora z  o s trze jsza . W o ł
kow ski w zderzen iu  z K a n a d y j
czykiem  puda na ziem ię  i uderza

g ło w ą  o lód tak s iln ie , że zn oszą  | na J a p o n ji w  stosunku  2 :0 . Bram -
(7 A  7. n n i Q l «*0 W  ł o t  ł  O ■»•/-» ■» i  1/ n n n  J . , :  I l - f  J L ,  —.  — .* „  ,* i « c ł o ł m ' z n ’g o  z boiska. W  te j te r c ji  K an ad y j 
c zy cy  zd ob yw a ją  ty lk o  je d y n ą  
bram kę. Wdarto p o d k re ś lić , że 8- 
m a bram ka zosta ła  za k w estion o 
w an a p rzez je d r e g o  z sęd ziów  ja  
k o  n iep ra w id łow a , a le  sędzia  
g łó w n y  u zna ł ją, •

S K Ł A D  P O L S K IE J D R U Ż Y N Y .
Polacy* w a lczy li w  sk ła d z ie : 

S togow sk i, Ludwńrzak, S ok o łow 
ski, M arch ew ezyk , W ołk ow sk i Ko 
w alsk i, a w  d ru g im  ataku K as- 
p ^ y c k i ,  Z ie liń sk i i K ró l.

S Z W E C JA  - J A P O N J A  2 : 0
S zw ec ja  o d n io s ła  ■ zw ycięstw o

ki padły  w  p ie rw sze j i o sta tn ie j 
fa z ie  g ry
S T A N  T A B E L I H O K E JO W E J .

P o  czw a rtk ow y ch  ro zg ry w k a ch  
stan  ta be li p rzed sta w ię  się n astę
p u ją c o :

W  p ie rw sze j g ru p ie  p row a d zi 
K an ada  (2  pk t.) p rzed  P olsk ą ,

W  d ru g ie j g ra p ie  p ie rw sze  m ie j 
ace za jm u je  A m eryk a  (2  pkt.) 
przed  N iem cam i.

W  trz e c ie j g ra p ie  na cze le  zn a j 
d u ją  się  W ę g ry  (2  pk t.) przed  
B elg ją .

W  czw a rte j g ru p ie  prov*adzi 
S zw ec ja  (2  p k t.) przed  J.rponją.

g o . L is t  ten  da tow an y  5 lu tego , 
h rzm i.

„ W  zw iązku  z  listem  p . m in i
s tra  z dnia w czo ra jsze g o  w sp ra 
w ie za sły sza n e j przez p od w ła d n e 
g o  panu m in is tro w i u rzędn ik a  ro 
zm ow y p om ięazy  posłam i K o z ic 
kim i K am ińsk im , k tóra  m iała  
m ie js ce  w  dniu  1 bm. p o  zam knię
c iu  p os ied zen ia  k o m is ji b u d żeto 
w e j w  k u lu a ra ch  se jm o w y ch , nad 
m ien iam  c o  n a s tę p u je ;

P ism o  sw e  p rzezn aczon y  dla 
m nie, ja k o  m arszałk a  Sejm u . Pan  
M in ister  p rzes ła ł w  o d p is ie  bez 
u p rzed n ieg o  p orozu m ien ia  s ię  ze 
m ną pan u  orzew n d n iczą cem u  k o
m is j i  bu d żetow e j z p rośb ą  o o d 
czy ta n ie  g o  n a  k om is ji. Sądzę, że 
ob ra n a  p rzez  p. M in istra  d roga  
n ie  o d p o w ia d a  fo rm o m  kom uniko 
w a n ia  się  w p o d o b n y ch  w y p a d 
k ach  rządu  z  S ejm em , k tórego  
p rzed sta w ic ie lem  n azew n ą trz  je s t  
w y lą ćzn ie  m arszałek  Sejm u.

D zięk i tem u, o ra z  z u w a gi na 
to, że p ow o ła n e  w y że j p ism o p. 
M in istra  d osz ło  do m ych  rąk ju z  
po fa k c ie  o d czy ta n ia  g o  na k om i
s ji,  by łem  pozD aw iony m ożn ości 
n ad a n ia  sp ra w ie  b ieg u  je s z cz e  w 
toku o d b y w a ją cy ch  się  w  tym  cza 
sie  obrad  k on n s ji.

P o  o d czy ta n iu  pism a p M in i
stra  p rzez  p rze w o d n iczą ce g o  k o 
m is ji , p . K ozick i zabra ł g łos , w 
k tórym  u d z ie lił w y ja śn ie ń , d oty 

cz ą cy ch  źród e ł, na k tórych  onarl 
sw e u w a gi. P rzesy ła ją c  p M in i
strow i od p is  d ja r ju sza , zaw iera
ją ce g o  przem ów ien ie  pos ła  K o zk  
k ieg o , uw ażam , że czyn ię  zadość 
zyczen iu  p . M in istra  w  t-ma za
k resie .

P rzy w ią zu ją c  ja k n a jw ięk szą  w a  
gę do u trw a len ia  się  dob ry ch  o - 
b y cz a jo w  p om ięd zy  S ejm em  i 
dem  w  za k resie  ja w n e j i odp o
w ied z ia ln e j k rytyk i Rządu na te
ren ie  p arlam en tarn ym , m e  m ogę 
o p rze ć  s ię  w rażen iu , że m etoda, 
k tórą  o b ra ł p o d w ła d n y  p. M in i
strow i urzędn ik , in fo rm u ją cy  Ge 
o p rze b ie g a  w yd a rzen ia , n ie  w y
d a je  s ię  p row a d zą cą  do teg o  ce - 
lu.

M a ją c  na w zg lęd z ie , że p rzez  
od czy ta n ie , zg o d n ie  z życzen iem  
p. M in istra  p .sm a  na ja w n em  po
s iedzen iu  k o m is ji bu d żetow ej, 
sp ra w a otrzy m ała  ch a ra k ter  pu b
liczn y , w id zę  się  zm uszonym , pro 
s ić  p. p rze w o d n iczą ce g o  k om is ji 
b u d żetow ej o  p od a n ie  do w iad o
m ości k om is ji tre śc i n in ie jszego  
m ego p ism a. •

M arsza łek  Sejm u 
•St. C ar.

—  P rze w o d n iczą cy  w :eem arsŁ  
B y rk a : — Ż yczen iu  p. M arszalka 
Sejm u  u czyn iłem  za d ość . N a tem 
ten  in cy d en t ze stan ow isk a  kom i
s ji  b u d żetow ej uw ażam  za w y
czerp a n y .

Trze ć e czytanie ukończone
S e jn ?  p o w i ę k s z a  w y d a t k i  n a  s z k o l n i c t w o

S ejm ow a  k o m is ja  bu dżetow a  
p rze g ło so w a ła  n a  w czora .szem  
pos ied zen iu  w  trzeciem  czytan iu  
popraw k i zg ło szo n e  do budżetu  
na rok  1936 -  37 c ra z  szereg  re- 
z o lu cy j. »

M ięd zy  in . p rzy ję to  w  bu dżecie  
M in isters tw a  R o ln ic tw a  p op ra w 
kę rządu  i sp ra w ozd a w cy  pos Ka 
m ińsk iego , zw ięk sza ją cą  w płatę  
do Skarbu z ła sów  p a ń stw ow ych  
o 3 m ilj. z ło tych . i

W y ro k u  śmierci na Grendę
domaga sie p ro ku ra to r

K R A K Ó W , 6. II. (P A T )  D zi
s ia j w 2 -g im  dn iu  rozp ra w y  przed 
W ojsk ow ym  Sądem  D oraźnym  w  
K rak ow ie p rzeciw k o  d ezerterow i 
G rendzie, oskarżon em u  o  zam orrio

W y . o s o w a n s  b o n y
F u n d u s z u  I n w e s t y c y j n e g o

W  dn iu  6 lu teg o  1936 r. w y lo s o 
w ane zosta ły  do u m orzen ia  B on y 
F u n du szu  In w e sty cy jn e g o , ozn a 
czo n e  N r. N r .:  11931, 14261,
16394, 29033 33147. 34654, 38813 
w e w szy stk ich  d z ies ięc iu  se r ja ch , 
w yp u szczon ych  na p od sta w ie  ro z 
p orządzen ia  M in is t ia  Skarbu  z 
dnia 10 lis top a d a  1933 r. (D z . U. 
R .P  N r  89, poz 69 4 ).

W y losow a n e  B on y  w yk u pyw an e 
są p rzez K asy U rzędów  S k arbo
w ych  po 100 zł. za B on  25- z lo to 
wy*.

w arne 12 s ty czn ia  r. b. w  T atra ch  
s. p  inż. D y ljon a , rzeczozn a w cy  
stw . irdziii, że osk a rżon y  n ie  je s t  
d otk n ięty  chorobą  p sy ch iczn ą  ani 
też  n ie d orozw o jem  um ysłow ym ,, 
n a tom iast je s t  osob n ik iem  o 
zm n ie jszo n e j w a rto śc i e ty czn e j i 
zan iedban em  w*ychowaniu. W 
c h w ili p op e łn ien ia  m ord erstw a  o- 
sk a rżon y  d zia ła ł z ca łą  św ia dom e 
śc ią  sw e g o  czyn u

Pc rzeczozn a w ca ch  za bra ł g lo s  
p rok u ra tor  m jr . K. S. dr. M ojży - 
szek. k tóry  D odkreślił m . in . żc  
o sk a rżon y  p op e łn ił zb rod n ię  ja 
k ie j d o ty ch cza s  n ig d y  w  T atra ch  
n ic  za n otow a n o  i  do  te j zb rod n i 
u żył b ron i, n rzezn a czon e j do  obro  
n y  k ra ju . P rok u ra tor  d om aga ł sie  
w yrok u  śm ierci. P rze w o d n iczą cy  
Sądu za p ow ied zia ł og łoszen ie  w y 
roku  w  dn. 7 b  m.

W ielka narada gospodarcza
w p r e z y d j u i n  r a d y  m in i s t r ó w

C Z Y T E L N I K ®  AT
S p u w o d o  s t r a j k u  d r u k a r z y  n u m e r  

d z i s i e j s z y  u k a z u j e  się w  z m n i e j s z o n e j  
objętości. P r z e p r a s z a m y  C z y t e l n i k ó w  
n a s z y c h  z a  w s z y s t k i e  u s t e r k i ,  w y n i k a 
jące ? tr u dn o ś c i tecbn c z n y c h  i m a m y  
n a d z i e j ę ,  ż e  j u ż  j u t r o  uda się n a m  
w y j ś ć  w  r o z m i a r a c h  n o r m a l n y c h .

R E D A K C J A

Z ap ow ia d a n a  ju ż  od da w n a  na
rada gu sp od arcza , k tóra  odbędzie 
się  w  P rezyd ju m  R a dy  M inistów , 
rozpoczn ie  s ię  28 lu tego , a p os ie 
d zen ia  trw a ć  będą do 2 m arca 
w łączn ie . K o n fe re n c je  zaga i praw  
d op od ob n ie  p. p rem ier K ościa lk ow  
ski poczem  przem a w iać  będą

w szy scy  m in is trow ie  resortów  g o  
sp ot'arczvch .

K o n fe r e n c ja  w y ło n i na stępu ją 
ce  k o m is je : ryn k u  k red y tow eg o  i 
p ien iężn ego , o b c ią że ń  p u b licz 
n ych . o b lo tu  to w a ro w e g o  ora z  o- 
żyw ien  r .in icja tyw y  p ryw a tn e j i 
bom  s ję  za ga d n ien ia  ren tow n ości, 
in w e sty cy j p u b liczn y ch .

Do 1 Kwietnia
można składać zezrenia o dochodzie

d ow ego  w  roku 19o6 do dm a 
1 kw ietn ia .

T erm in  przedp ła ty  p rzesu n ięto  
rów n ież do dnia 1 kw ietn ia .

Pan  m in ister  o d ło 
żył w czo ra j term in  skradania zez
nań  ao w ym iaru  podatku  doeh o-

W  zw iązku  z tem  u ch w alon o  
rów n ież  n a stęp u ją cą  r e z o lu c ję  po 
sla  Ś lą sk ie g o : „S e jm  stw ierd za , 
że za łą czon y  do p re lim in a rza  bu d  
że tow eg o  na rok  1936 -  37 p lan  
fin a n so w o  -  g o sp o d a rczy  lasów, 
pa ń stw ow y ch , n ie  o b e jm u ją cy  o - 
kresu  po  1 p a źd ziern ik a  193C n ie 
d a je  d os ta teczn e j p od sta w y  do o -  
k reślen ia  su m y czy s te g o  d och od u  
z la sów  p a ń stw o w y ch  za ca ły  rok  
bu d żetow y  1936 -  37 i zw ra ca  się  
do rządu  o  sto so w a n ie  na p rzy 
sz ło ś ć  w  od n ies ien iu  do p lan u  f i 
n an sow o - g o sp o d a rcze g o  la sów  
p a ń stw o w y ch  śc iś le js z y c h  m etod  
b u d żetow a n ia ". i

W  b u d żec ie  se jm ow ym  zw ięk 
szon o za zg od ą  rządu  w ydatk i na 
fcib ljotekę se jm ow ą  o 4.000 zł.

W  b u d żecie  M in isters tw a  O - 
św ia ty , na w n iosek  rządu  zw ięk 
szon o w  d zia le  szk o ln ictw a  o g ó l
no - k sz ta łcą ce g o  p ła ce  o  7.386.000 
zl. a  rożn e  św ia d czen ia  osob ow e  
o 50.000 zl. W  dzia le  szk o ln ictw a  
za w ed ow eg o  zw ięk szon o p ła ce  o  i 
60 000 zł., w  dzia le  nauki i szk o l
n ictw a  w yższeg o  zw ięk szon o  sub
w e n c je  o  300.000 zł., a  w  dzia le  
sztu ki zw ięk szon o p la ce  o 4.000 
zł. R azem  w yd a tk i bu dżetu  M in i
sterstw a  O sw ia tj zw ięk szon o o  
7.800.000 z ł. •

T rz y ję to  ró w n ie ż  p op raw k ę rzą  
du, s ta w ia ją cą  n ow y dzia ł o  za
op a trzen iu  osób , sz cze g ó ln ie  za 
s łu żon ych  w  w a lk a ch  o n iep od le 
g ło ś ć  z k w otą  p ó l m iljon a  zł.

U ch w a lon o  re zo lu c je  p os P o - 
clnrartfk iego, w zy w a ją cą  rząd , a - 
by w  c ią g u  n a jb liższeg o  oicresu 
bu d żetow ego  pod d a ł r e w iz ji  sp ra 
w ę t. zw  taksy  a d m in istra cy jn e j, 
pop iera n e j przez M in isters tw o  O - 
św ia ty  od u czn iów  w  szk o łach  
średn ich .

U ch w aion o ró w n ie ż  r e z o lu c ję  
p. P ry s to ro w e j, w zy w a ją cą  rząd 
do p rzep row a d zen ia  b u d ow y  szkół 
p ow szech n y ch  na z iem ia ch  w sch o  
an ich , w  sz cz e g ó ln o śc i n a  iW le n - 
szczy żm e, o ra z  r e z o lu c ję  p.  C zar
n eck ieg o , w zy w a ją cą  rzą d  do  spo 
w od ow a n ia  d os ta rczen ia  bu du ica  
z lasnw  p a ń stw o w y ch  na w aru n 
kach  U lgow ych  na bu a ow ę  p u b 
liczn ych  szkół p ow szech n y ch .

h s tem  trze c ie  czy ta n ie  bu dże
tu za k oń czon o . «

Odezwa Legicnu Młodych
p r z e c i w  o d d z i e l n y m  mie jscom dla Ż y d ó w

Łuna.

N a P o lite ch n ice  w arszaw sk ie j 
rozdaw an o  u lotki podp.sune przez 
L e g jo n  M łodych  p rzeciw k o  oddzie  
łam u  się  m łod zieży  po lsk ie j od 
żydow sk ie j na sa la ch  w yk ła d o 

w ych , ora z  p rzeciw k o  „a w a n tu rom  
an ty scm ick im ‘*O dezw a k oń czy  się 
za p ew n ien iem : T y lk o  przez p rze 
bu d ow ę g o sp o d a rczą  pań stw a  za
pew nim y d o b ro b y t  N a ro d u ".

n a d  W e z u w j u s z e m
R zym . 6. 2. D z iś  ran o m iesz

kań cy  N ea p olu  sp ostrzeg li w zm o
żon ą  d z ia ła ln o ść  W e zu w ju s ia . 
k tóry  p oczą ł w y rzu ca ć  z  k a r te n  
potężne k łęby  dvm u.

W ieczorem  nad w ulkan em  uka- 
I za la  s ię  ja sk ra w e  łu n a .
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Bsisja u nie igẑ cmó
p o s t a n a w i a  hronlć granic

B R U K S E L A . 6.2 -  P A T  -  
Spraw u ob ron y  granic w ysuw a się 
dzL ia j Lo c zo ło  aktualnych  za
gadnień B elg ji. Jak  wkidomu. w 
p rogram ie  rządu .t r ó j  przy mie
rzą'* zastrzeżone jeeł, status quo 
m ilitarne. Jud’, to ^oncesja Drży- 
znana eooialiston i, którzy m a ją  
pięciu reprezentantów  w rządzie. 
M im o tego zastrzeżenia, m inister 
ob ron y  n aro  Iowej dom aga się 
praedfużem a słu żby  w ojsk ow ej o- 
r&z liczebnego powiększenia arm ji. 
Żadam a te m otyw ow ane są  o g ó l
ną sy tu a c ją  m iędzynarodow ą, 
zbrojeniam i niem lec kiemt i w 
7w ąiązjm  z tem zagraża jącem  
B e lg ji  niebezm eczpństworn, tem 
wląkszem, że obecn y  stan obron n y  
uw ażany jest za n iew ystarcza jący  
do pow strzym ania pierw szego na
tarcia.

Prow adzona na ten tem at pole
m iki n ab iera ją  dzisiaj zabarw ie
nia w yb orczeg o  sp ecja ln ie  uwy
pu k la ją  je g o  doniosłość dla kra ju . 
Potrzeba siln ej a n n ji. uświadamia- 
ą ju ż  sob ie  najszersze m asy  sp o 

łeczeństw a. Socjallśc* zda ją  sobie 
t teg o  sp -aw e i Inaczej to zagad- 
ni“Uie dzisiaj omawiają.

W  plątek zbiorze sie sp ecja ln a

R ada M inistrów  dla om ów ienia te. 
sp raw y

Z K O Ń CEM  1936 R O K U  
N IE M C Y  BF,D \ M IA Ł Y  2 M l- 

L J t i .W  Ż O Ł N IE R Z Y
B R U K S E L A , 62 -  P A T  -  Na 

Jamach „L e  S o ir" pik Tasnier o- 
glasza arivV y i, pośw iecon y  zbro
jen iom  niem ieckim , w którym  
stw ?rdza ża oocząw szy od 1 listo
pada 1936 r. N iem cy u trzym u ją  ar- 
nUę stalą , liczącą w «tanie poko
jow ym  600.0GO żołnierzy. A rm ja  
unjow a T rzecie j Rzeszy Uczyć bę
dzie z końcem  r. 1936 — 2.280.000 
żołnierzy. Poza tą a rm ją  N iem cy 
m ogą w ystaw ić jeszcze arm ję  ty 
łów , k tórą  autor ob licza  na jeden  
mil jon .

W spouiniany artykuł wywaT* w 
opinii helgijsKiei dużo wrażenie.

1 C H W A Ł Y  S O C J A L IS T Ó W
B R U K S E L A  6.2 -  P A T . — R a 

da naczelna b e lg ijsk ie j paTtji so
cja listyczn e i u ch w aliła  większością, 
5? przeciw  28 votu m  zau fan ia  dla 
m inistrów  socja listyczn ych  w  g ab i
necie van  Zcolauda, pow ierza jąc 
im  porozum ienie się z m iristram t 
katolikam i i libera łam i w sp raw ie 
refon m y  w ojskow ej.

U chw ala  soc ja listów  wzmacnia 
nr JoÓAutia o-ahimartn yji.n 7-Aa1»n<t*_

Miliard na bezrooocfc
p r z e z n a c z a  F r a n c j a

P A R Y Ż  «  2 —  P a T  —  N a dzisiej- 
szem poaiedzemu Izby  Dsputows - 
nych  rorpoczęia się dyskusja ty 
rn ra w l» utworzenia narodow ego fu n 
duszu bezrobocia

Autor jednej z propozycyj projek
tu komunista Petrus Faure zapy„ał,

idy Senal uchwali zatwierdzone 
jjuż przez Izb? praw o w sprawie pła
tn ych  urlopów  ala robo.n ików .

K om u  iiH  ośw iadczają , tc  będą 
glosowali za utworaemem funduszu 
Ibezr ibocia.

Deputowany Marchandeau (rady
kał -oc^alny) popiera projekt utwo
rzenia funduszu, zwracając uwagę 
p i  olbrzymie ciężary finansowe sna- f 
dające i  tego tytułu na rząd. Mów ca

oblicza wydatki na betzrobocie na sa
ni5 około miljs rda franków.
R / f  D ZG A D ZA SIE NA PROJEKT 

KOM ISJI
V ’  dyskusji o  pro jek cie  utworzenia 

funduszu pom ocy  bezrobotnym  dep 
Rolland zażądał, aby Izba przeszła 
natychm iast do drugiego czytcn !a 
irojektu  Minister pracy  F rossard o- 

świa dczył, że r ząd zgadza się w  za
sadzie na projekt, prosi o  odesłanie 
go  do połączonych  kom isyj finanso
wej 1 opieki społecznej dla ustalenia 
źródeł pok rycia  w ydatków  na cele 
tego funduszu.

SprawozdŁwc!, komisji finansowej 
Yaliere zgadza się na wniosek rzą- 
dp, dodając, ze jego zdan em, za ty
dzień można będzie wznowić debatę.

c D £ T A  5

w  -  f .

ć a ia m  n a d a  cat^u! an/qranifdi /
a w  ub. 4 k l. zł 10C 000

Zastrzeżenia sodallsića)
s s r a w ś e  p a k t u  FrancM z  J .  S .  R .  R .gyt

F A K Y Z, 6.2 —  P A T  —  Kom isja 
idm in istracy jn a  p artji socjaR stycz- 
nej S. F . I. O. przy udziale deputo
w anych te j partji, odbyła  w czora j 
wieczorem  dłuższe narady w sprawie 
stanow iska gru py  p-T lam entariicj S.

żula w ojsk ow a nie może zobow iązy
wać F rancji Jo autom atycznej po- 

| m ccT na rzecz 7. S. K R.
„F R O N T  R E P U B L IK A Ń SK I”  
P R ZE C IW N Y  R A T Y F IK A C JI 

P A R Y Ż, 6.2 —  P A T  —  G rupa par-
F. I. O. W  dyskusji, ja k a  wywiąże am entarna „fron tu  republikańskie-
się w  IzDie D eputowanych nad spi a- 
wozdam em  Torresa o  raty fik acji 
paktu francusko - sow ieckiego. W  
toku obrad  zaznaczyły się poważne 
rozbieżności poglądow . Ostatecznie 
jed ra k  postano «v .ono zgodzić się na 
rat} Eikację bez zastrzeżeń.

I  m  .zas narad, kilku z awłcaŁów

0 zajściach w  Zadorow i**
Kom unikat P A T

W  dniu  5 b. m p od cza s  ja rm a r  
ku w  Z a g ó ro w ie  (p o w ia t  k on iń 
sk i) g ru p a  m ieszk ań ców , p od b u 
rzon a  p rzez  ag ita torów , w sz cz ę 
ła  aw an tu ry  z ku pcam i ży d ow sk i
m i, w y w ra ca ją c  s tra ga n y  i d op u 
sz cza ją c  Się p rzy  te j okazj ra 
bunku. W y b ito  rów n ież  czę ść  szyb

w m ieszk an iach  żyaow sk ich .
P rzyb y ła  na m ie jsce  ekscesów  

p o lic ja  p rzy  u życiu  pa łek  szybko 
p rzy w ró c iła  sp ok ó j, a re sz tu ją c  po 
d żeg a czy  i sp ra w có w  rabunku, 
k tórzy  przekazan i zostan ą w ła 
dzom  sądow ym .

ł

0 kolejce na K a s p ro w y
z ożywieniem mówiono w Senacie

Kieska syberyjskiej zimy
w  Stanach Zjednoczonych

N O W Y  JO R K , C. 2. O d trzech  
ty g od n i za trzym ała  s ię  nad St. 
Z jed n  fa la  m rozów , k tóra  sp o w o 
dow a ła  w  A m e ry ce  P ó łn o cn e j iś 
c ie  sy b e ry jsk ą  zim ę, n ie  sp otyka
ną tam  o d  k ilk u d z ies ięc iu  lat.

N ow e śn ieży ce  n ad  S tanam i Za. 
ch odn iem i ca łk o w ic ie  w strzym a ły  
ru ch  k o le jo w y  i sa m och od y . S z o l  
ey  i tory  k o le jo w e  w  S tan ach  
M ich ig an , I ll in o is  i W isco n s in  le 
żą piod śn ieg iem , doch od zącym  
m ie jsc  am. do zg órą  8 -m etrow ej 
w ysok ośc i.

S zereg  m iast c ie rp i na brak  ży 
w n o śc i i środ k ów  op a ło w y ch . M ro 
zy  w ah a ją  s ię  od  22 do 43 stopni. 
P o c ią g i p rzych od zą  do C h ica g o  z 
opóźn ien iem  d och od zą cem  do 24 
godzin .

W  p ob liżu  m iasta  Jack son  (W i
sc o n s in )  u tknął w  śn ieg a ch  p o 
c iąg  p osp ieszn y . 8a p a sażerów  u- 
ra rtow a n o  d op iero  w cz o ra j. W  
p ó łn o cn e j D a k ocie  i M in n esota  
dw a p o c ią g i to w a ro w e  zosta ły  za
syp a n e śn ieg iem  i d o ty ch cza s  n io 
m ogą  ru szy ć  z m ie jsca . W  stan ie

Biians Banku Polskiego
z a  IIE-c ią  d e k a d ę  s t y c z r .l a

W  trzeciej dekadzie stycznia r b. 
zapas złota w  Banku Polskim powięk 
szyi s ę o  0,1 mdi. zł. dc 444,7 milj. 
zł., natomiast stan pieniędzy zagra
nicznych i dewiz obń żyl się o  1.3 
mK. zt.

Suma wykorzystanych kredytów 
wzrosła o 6,9 mili- zl <ir, s ^ js  njilj.

przyczem portki weksloy y po
większył się o  0,8 mi!j. zł. do 626,2 
milj. zł. i stan pożyczek zabezpieczo
nych zastawami —  o 5,4 milj. zł. do 
87,9 milj. zt., natomiast portfel zdy
skontowanych biletó\ skarbowvch 
zmniejszył się c  8,3 milj. zł. do 40,4 
mik. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu spadł o  6,9 milj. zł. do 39,7 
milj. zł.

Obieg biletów bankowych —  JO- 
większył się o  26,1 mili, zl. do 958,7 
mili. zl. Pokrycie zlotem wynosi 41,26 
proc.

J ow a  p a n u je  o s try  brak  w ęgla . 
R u ch  k o le jo w y  je s t  n ie 
m al ca łk o w ic ie  w strzym an y .

N a połu dn iu  oraz na w ybrzeżu  
P a cy fik u  to p n ie ją ce  śn ieg i w y  w o 
ła ły  p ow od zie . I lo ś ć  o f ia r  te g o 
ro czn e j zim y w St. Z jędn . d och o 
dzi do 500. *

• •

lerpiema*

20 latach okrutnych cierpień
Ludzie śmiali eię, gdy drtpt»ł'm  w 

* byt, obszernem . m piętem  obuwiu. 
A k  to niestety byl jedyny s p ió b ,  «oy 
doznać chc ' nieznacznej ulgi w mych 
okropnych bólaobo iciaiców.siws rdnieu 
i zbolałych piet. Co za radojć, gdy 
dowiedziałem się o Ssdtrat Rodell. 
Wjypalem nsjzwycj ajniej a:ść co 
miski ; ciepłą w sią  i pozwoliłem mym 
r.hjialym nogom wcnloi.ąc ce.iu tlet. 
W miars jak pieniące się. Małp baloniki 
wnikały ro tkanek, bó! znikł ii K zacza
rowany. Mogłem odjąć odciski palcami 
w całości wraz z konenian.i. Stward
nienia zeskrobałem z łatwością, wraż
liwość i podrażnienie ustały. Teraz z 
uśmiechem patrzę w życie, załatwiam 
swa interesy z taką samą lekkością, 
jakbym chodził bo»o i nigdy nie odczu
wam nawet c.aun bólu lub ier- 
pienia. Kup dziś jeszcz- psrrice Salt rat 
Kodill w aptece, układzie apceet- 
nym lub perfumerji dla wypribo- 
es ima. Szczęśliwy wynik gwarantowany 
lub zwrot pieniędzy. Skiad główny: 
L. Nasierowski, Warszawa, Kaliskz 9.

p r z e c i w  w y s o k i e m u  c z e s n e m u

[ komisja bud :eto*a Sonata utasirla-
& wczoraj preliminarz Mir, Kuuiunl

kacji.
Sprawozdawca sen. Rakowski: No 

wą zasadę rnalizacj. iuwestycyj z kro- 
u/tów  pnsunięt" zsdaieko, buwicm ro- 
uowacja zużytego eprzętu zalicza aię 
częściowo do Inwestycji.

Omawiając komunikację drogową, 
i -prawozdawcą dowodź., że wielkie 
rozszerzenie pizez P, K. P. własnych 
linij autobu-owych, deficytowych, 
stwwzajacyah silną konkurencje pry- 

' ^atnym przedsiębiorstwom, posiada 
znamion? etatyzmu 1 nie jest pożąda- 
iiym objawem. m

W  -akresie komunikacji i rodnej 
!?f.niojo program wielkich inwestycyj, 
którego pir-rws ym etapem jest zagad
nieniu górnej Wisły t. dopływami oraz 
•po.riic -oboty na Kres-ch póom-no- 
wschodnich Tylko dość głęboko sięga
jąca zniżka *aryf może wywołać ogól
ne ożyr-ienie ruchu pasażerskiego 
i przewozu 1 w ten sposób zrekom
pensować zmniejszone Wpływy.

Departament Lotnictwa Cywilnego 
nie ma zaufania i wiary we własne 
poJikie siły i w os.„tnim roku linje 
'oinicze „Uot“  zakupiły w Ameryce 
dwa drogie komunikacyjne platowce 
.D jjg la T ' oraz * aparaty „Lockheea- 
Elaktr*1* i w Niemczech „J'inkersa“ . 
Zbagaielizowauo całkowicie i zoogli- 
śowano wytwórnię, wysoko stojącą 
jud względem udamośei konstrukcji 
lotniczych szybkości realizacji t. j. 
..Doświadczalne warsrtaiy lotnicze” 
ł. zw, popularnie R. W. D.

Do działu lotnictwa cywilnego spra 
wozdawc? zgl&sza rezolucję, która 
głosi m. in. „Komisja Budżetowa Se
natu joal w wysokim stopniu zaniepo
kojona faktami, jakie zaszły w ostat
nim roku w dziedzinie lotnictwa cy
wilnego. Komisja obawia się. że da.- 
czy szybki rozwój tak pięknie zapo
wiadającego się lotnictwa cywilnego 
Krajowego ulec może częściowemu za
hamowaniu. Komisja wyraża g-lębokie 
przckonaiiie, ie  pan Minister zwróci 
tuczną uwigr i jo loży  *w go maksy
malnego wys lku by wszelkie trudno
ści i prz.ci-7.k>'dv Dojące na drodze do 
dalszego poaiyśhiego r-ozwoju lotnic

twa cywilnego a trały przez a!eg«
u- ot

Ben. Zarzycki zapytuje jak się 
przedstawia przedŁlębmistw o budowy
knlejK. na Kasprowy Wierch,

^ i . Kozłowski: w sprawie zadłużeń 
w Niemczech mówot. przyłącza się do 
oświadczeń w Komiejl Badżo.cwej Sej
mu i proponuje ouuńejezeoie iinweaty- 
cyj i_a ł-amonikację autobusowy o 2 
mil), zl. W  sp ij wio brdowy kolejki 
ra  Kasprową Wierch mówca podkrw- 
śla, iż U-warzyatwo rzekomo prywatne, 
które tę kolejkę buduje, nie jest towa
rzystwem nrywatnem.

Sen. Malsld; sprzeoiwia się czytieria  
jakichś oszczędność1 w inwestycjach I 
dowodzi, że należałoby poddać rewizji 
wym.ar dotychcz?sowych emerytur.

Ben Kk-szczynski: Kolejka linowa
na Kasprowy Wierch będzie miała »• 
gr itnme snaczetsie turystyczne.

Sen. Radziwiłł Budowa drig  Jest 
tak sarni ważaa jak organizacja i w-o- 
patrzenie armj.', jak budowY szkól i po* 
winna być w hlerarchji po^rzeo stawia
na na jednym poziomr.e. Kolo bodowy, 
kolejki ua Kasprowy Wicach wytwo
rzyła się nieeymoatyczna atmosfera* 
Sprawa ta z m.aiodaj>nej strony winne 
byc ostatecznie i calkowic.e wyjaśnio
na. )

Sen. Zaizycki wypowiaaa się przeOv» 
wko wszelkim propozycjom w sprawia 
eicrośleń z wydatków inwe ityoyjayoi 
budżetu. i

Sen. Macieszyua apNuje do ministra* 
aby w sprawie kolejki linowej wyja
śnił zarzuty, które ciągi« su podnoszo
ne i które oigdzie nie zostały sproeto- 
w. ne i

Sen. Karsze - Biedlewski wypowiada 
się przeciwko pomniejsz*’ 'u  Kredytowi 
r* imwestycje. W oprawie budowy ka 
lejKi na K asprow i uważa ie  należ) 
wyrazić ur"anie dla tych k.órzy spra
wę tę podjęli i przeprowadzili.

Po prseiBówieniaeh nrn. UUyeb* i  
wicemin Piaseckiego. zab:erali jeszcze 
g ’os, s^n. Radziwiłł, Ristworowslri, Ko
złowski orat eprwwrzdawca Rudowski. 
Stan :ając zapytani*, i a które udzieli! 
odpowiodui min Ul/yob, wicemin Pia
secki 1 dyr dep. Uchniak.

Następne nmiedzetne w« « torek duia 
l i  lutego Na porządku dzleanyn: ow- 
dżet Min. Opieki Społecznej ortu F u* 

Pr»T.T.

Ukrył s;; s (fontu oisrlotóu)
chcąc u n i k n ą ć  K=trv i *  m o r d e r s t w o

M czora j' o d b y ło  s ię  p os ied zen ie  
za rządu  „B ra tn ie j P o m o cy ”  P o li 
tech n ik i W a rsza w sk ie j n a  którem  
sirw ierdzono, ż c  p ro je k t obn iżk i 
cze sn e g o  je s t  n ie w y s ta rcz a ją cy  i 
p osta n ow ion o  p rzy łą czy ć  s ię  do 
a k c ji  kot n au k ow ych  P . W . c e 
lem  w alk i o d a lszą  zn iżkę aż do

g ra n icy  w y zn a czo n e j p rzez m ło 
dzież.

N a  U n iw ersy tecie  W a rsza w - 
sk .m  B ratn ia  P om oc  u znała  u- 
ch w a ły  k ra k ow sk iego  z jazd u  B rat 
r ic h  P o m o ry  za o b o w ią zu ją ce  m i
m o, iż  p rze d stw ic ie le  je j  w skutek  
zakazu w ła d z  u n iw ersy teck ich  w  
z jeżd z ie  n ie b ra li u d zia łu .

P r o c e s  o  z a m o r f i s w s n l e
ftrdl® Ąfetssadia

A I X  - E N  -  P R O Y E N C E . 5. 2. 
(P A T ) .  W  dn iu  d z is ie jszy m  w zno 
wńono rozp ra w ę  sądow ą w  p roce 
sie  o za m ord ow a n ie  k ró ia  ju g o 
słow iań sk ieg o  A lek sa n d ra  w M ar 
syTji. B adan y  t y ł  osk a rżon y

K ra lj. B a dan ie  to  jednak  sp ro w a 
dza ło  s ię  do m on o log u  p rzew od n i 
czą ce g o  trybu n a łu  k rótk ich  za
p rzeczeń  o sk a rżon eg o . K ra lj, 
p rzy zn a je  się  ty lk o  do tego , co  %o 
sta ło  m u n iezb icie  u d ow od n ion e .

Działo się w nocy z dnia 17 na 1S 
lipca 1932 roku. Na rogu ul Cieplej 
i Grzybowskiej dokonano morder
stwa. Przechodnie znaleźli nz cho
dniku :rup mężczvzny, zalanego 
krwią. Ma miejsce zorodnl przybyła 
policia i wszczęła dochodzenie. We
zwany lekarz stwierdzi! śmierć nie
znanego mężczyzny. Który otrzymał 
kilka ran nożowych Rana zaaana w 
aerce okazała się śmiertelna.

VT iilka godzin potem wiedziano 
Ji.ż, że zabity został Feliks Rusmiak 
(żslazr a 47). Kto i w jakich okolicz
nościach popełnił to morderstwo, nie 
było narazie wiadomo. Dłuższe Do
szukiwania mordercy również ne o- 
siągnęły celu. Nie znaleziono żadne
go śladu, któryby zaprowadził na 
-rop zbrodniarza.

Minęły cztery lata. Niezneny za 
.‘ójca był ciągle nrzez Dolicję poszu- 
kiw my. Szukano go bez -kulku 
wśród mętów społecznych, szukano 
v.śród znajomycn zamordowanego

W tych dniach policja wpadls na 
-ego siad. Znalazł się wreszcie św ia-, 
dek zbrodni. Przechodząc krytycz 
nej nocj ulicą Grzybowską, usłyszał 
on jakiś halaa.

D w óch mężczyzn sprzeczało się.
Nagle jeden z nich począł zada

wać przeciwników4 razy netem. Na- 
pastowany upedł ra płyty chodnika, 
za&ójca zaś oddalił się spokojnie uli- 
"a Grzybowską i wszedł do bramy 
domu nr. 20.

L.ekawy świadek zbrodni -adzwo 
nił no chwili również do tego same
go do-orcy i spytał go o nazwisko j 
przechodnia. Dowiedział sie. że by* 
to Moszek Mańkut, lokator tego 
domu.

Świadek zaspokoiwszy swe ją cie
kawość, milczał, ba! się bowiem okła
dać zeznania, aby zbredniarz nie

zemścił się na nim. Dreczoa.”  jedneJ 
wyrzutami sumienia, zgłosi się i  
tych dniach do policji i e wszystkie* 
zameldował.

Zdawałoby się że nic Jut nia ato. 
na przeszkodzie aby zabójcę osadzie 
w więrieniu, tymczasem spr»wr za
czyna niezwykle komnlikować się.

Niema już żadi ej wątpliwości i i  
Mańkut jest zabójcą Ru.sii.iaka. ’

Ostatnio stało sie coi, co jeszcz 
baidziej zemściło się na zbrodniarzu 
niż gdyby był odrazu aresztowany i 
osądzony.

Mańkut chciał pc zbrodm do
wiedzieć się. czy  Jest bezpioezaj i 
następnego dnia zrana spytał '♦ozor- 
cy, czy kto się jego osobą nie inte
resował. Dozorca odparł, że pytał 
sie o u .ego jakiś człowiek, i Jo w 
chwilę po jego powrocie do doma. 
Mańkut przeraził się, podejrzewa? 
bowiem, że policja jest na jego .ro
pie, zuiodn arz postanowił alf więc 
ratować.

Tego samego dnia jeszcze poesnł 
3ymulou ać obłęd. W nadał m  szał,

! slajat się niebezpieczny dla oiocze* 
ni3. Rodzina umieściła go w Twor
kach, ponieważ .obłęd”  musiał trwać 
dłuższy czas ażeby ukryć symula
cję.

Mańkut jako niebezpieczny *!r o- 
toczenia był izolowany w szpitalu.

Pobyt w zakładzm dia umysłowe 
chorych nie wyszedł Mańkutowi na 
dobre. Symulacja jego przrmleaiła 
się wkońcu w o n a  dr w  obłęd.

Mańkut Drzebywa obeer*- — dął. 
3zym ciągu w Tworkach.

Zabójstwa Rusiniaba dokonał w 
oójce która wynikła na tle zwyrłej 
zaczepki na ulicy. Gdyby odrazc od
jął się w ręci policji, sąd mwawe. 
dnie uznałby dokonanie zrbójstwa w 
bójce i Mańkut byłby dotąd karę jut 
odovł

g o ”  obradow ała dziś nad sprawą ra
ty fikacji paktu francusko - sow iec
kiego oraz nad snrawą re form y  w y
borczej.

W  w yniku dyskusji decyzję  od ło 
żono r a  czas późniejszy, jednak już 
podczas pierw szej w ym iany znań u- 
jawniła się znaczna w iększość zdecy-

kon tej! zaproponow ało wyrazie zgo- low an ie ovroga wobec idei raty fika- 
tlę i a ra ty fik ację  p id warunkiem, że cji paktu francusko - sow ieckiego, 
rząi zobowinżp się form alnie do t e - ' przy ja jąca  natom iast reform ie pra- 
g o , i  żadna ta jna czy jaw  mi hlau- i w a w yborczego.

p a t r i o t ó w  fr a n c u s k ic h
PAP-Y2, 6.2 — DEó przypada łacem Elizejskim  i pałacem Burboń- 

druga rocin iea krwawych wjmad- skini.
ków  na placu Zgody. Ligi prawico- Przebieg obenodu .est spcocc ny 
w « n e  zwracały się do prsfek*ury Kordon pKRejś otae a  fom tam ę bo 
policji o  zezwolenie na zebrania mb gato udekorowaną kwiatemi, 
óochody. Władze wydały wiele su- W iele organ zacji z! iżylo wieńce 

rwyeh zarządzeń Oddziały gwar- Pielgrzym ka odbyw a się w caU w:- 
a jl ^ a t ie jin o w Ł iic  zestmy pod pa- tym  rookoiu.

Nowa stacja telefonów 
^owsianie w Mokotowie

Wobec szybkiego teinpa zauudowy 
Mokotowa i wzrastającej coraz bar
dziej liczby jego mieszkańców zacho
dzi konieczność wybudowania specjal
nej stacji telefonów automuty-znj ch 
dla tej części miasta. W związku z 
tem nabyty został plae przy zbiegu 
ul. Szustra i W jśinuwej oraz złożono 
do zatwierdzenia projekt budowy od
powiedniego gmachu, 

li Duduwa rozpocznie się. po zatwier
dzeniu planu, wczesną wiosną tak,

. aby jeszcze w r. b można byto roz-I począć montaż stacji. Pojemność bu
dynku oblicztma jest na lóOOu abo- 
nuntów, narazie zmontowanych będzie 

i 0,000 numerów.
Pe oddaniu stacji de użytku znie

siona będzie oplata dodatkowa za od
ległość, gjyż przestizoii 3 ]:m. będzie 
się llezy.a od nowej stacji w M Płoto
w e a r.ie iak dotąd, od stacji przy 
ul. Piusa NI. i

Obrady piekarzy
10 b. in. cJbędziu a ę vt óY-irszawie 

wnlne zgryraadzenio c nów Stor.
« i a ś c i c i o '  p i e k a r ń  I i .  i . k i ó i . g u  i f t -  

daBtocu bfd.zH' m ■ ozy In. pr;.j gotowa-

n!e odpowiednich matorjalów, obruzu- 
jących położenie warsztatów piekar- 
skicli. celem przedstawienia ich na 
trzecim zjeżdzie Rady Związków izb 
rzemieślniczych R. P, w marcu r. b. Ni 
zgromudzeuiu rozpatrzone będą spra
wy: nowelizacji rozporządzeń a j me
chanizacji piekarń, nierozgrau.nar li 
pieicarstwa od cuk;ern.ctwa, wyp,elcu 
w nicdziale i święta wyłącznej sprze
daży pieczywa w filiach, otwierania 
nowych p.ekarri ubezpieczeń społecz
nych. podatkowe etc.

A l.  J e ro z o ?»m sk .* ł n ie  m a  i 
p o l e c z e n i a  z  N o w y m  

ś w iu ie n r
Rozległa dzielnica, położona wzdłuż. 

Al Jerozorin dciuj pniA dworcom Głó
wnym, rozbawiona jest bezpośrednie) 
komnniuacjł tramwajowej ? Nowym 
6w.*:am. Wag-.ny linji iramwijowej 
nr. T biegną Al. Jcroz limsk^ i Al,
3 Moja. Druga Lr/ja trar.iw„j.Wj ,.ii' 
obsiugujar-a izęŚLicwj tę dz.' dni .ę. 
omija ióv;nie Newy ywiat V  .en 
sposób kiikaÓL.. •5'sDcy ale rkt&-

! w lej iłzic-in lajonlo ' C.ł ..ą.
! mwsi kitntystnć 7. in .c t i t f  - i . ;  i-
i ey li oa pudm'a i prptulin .a l.usr.v- 
I n.kacjS.

O r g a n i z a c j a  r u r h u  p u b l i c z n o ś c i  
na T a r g a c h  P c z n a f i s k f c h

N ies łych an e  tłum y na T argach  
P ozn ań sk ich  w  roku u b ieg łym  spo 
w odow a ły  in te rw ę c ję  w ysta w ców  
w  Z arządzie  T a rg ó w  z p rośb ą  o 
u ła tw ien ie  k u p iectw u  dokon an ia  
tran za k cy j, k tóre  są  n a jw a żn ie j
szym  celem targow y m, a ja k ie  są 
ogrom n ie  u tru dn ion e  p rzez tłok  
p a n u ją cy  w  h a lach . W  zw iązku 
z tem  T a rg i P ozn ań sk .e  w p row a 
d za ją  in o w a c ję  p o leg a p ą ce  na 
tem , i e  do  god z  1-szej w  połud. 
w stęp  na T arg i będ zie  n ieco  d r o i  
szy. W ynikn ie  stąd, że m ie jscow a  
lu d n ość  zw iedzać będzie  d op ie 
ro p op o łu d n u , u m ożliw ia ją c  p rzy 
jezdnem u  k u p iectw a  sp ok o jn e  
zw iedzen ie  T argów  i rozm ow y z 
przedstaw icie la m i przem ysłu  co 
dzienn ie  m iędzy  godz. 9-13. O p
ró cz  tego  p iątek  tygod n i,, ta rg o 
w ego  będ zie  jed yn ym  dniem  w 
którym  będą dopu szczon e  do T a r
nów sz k o h .lY e  w sz is tk ie  inno

dnie wstęp dzieciom szkolnym na 
Targi będzie wzbroniony. W  ten 
sposób Targi poznańskie jeszcze 

więcej jak dotychczas nabiorą 
charakteru giełdy towarowej, od
różniając je  od wystaw. Służyć 
one i nadal będą transakcjom a 
nie tylko pouczeniu.

Pragnąc pozatem zorganizować 
ruch puliczności, w licznych 
miejscach będą ustawione ogro
mne tablice z planem Targów i 
st.-zalkami wskazującemi naj

łatwiejszy sposóo ich zwidzenia 
Ruch publiczności będzie w ten 
sposób ujęty organicznie.

Ogromne numery wymalowane 
na 17 pawi łona ih  tarkowych na 
zewnątrz i wewnątrz hal pomo
gą łatwiej przy orjentacji oocyeh 
Tegoroczne zejmą wszystkie 
pawilony taigowe. W  kilku dzła- 
tac1' mieica już niema



Nr. 39 'A B C  —  N O W IN Y CODZIENNE S*r. 3

lttty

7
P IĄ T E K

M  U M t
-.flińo

7 - lt I 16-  3
k s  i e 2 V t

■•""I 'aoltt.J

P5--H r -
di (łeir | P.tjybyii

A t a k  s z a l u  a l k o h o l i k a

Tragedia rKfdflsa w Piastowie
3 os&by zaoite, d w oje (izieci rannych

9 D l  1 -3
bZlg ŚW . ROM UALDA  
JUTRo ŚW . JA N A.

K A J - W
TEATR MIELKI* Dziś „Gopiar.a” w 

sobutf *1 wylata* z Adą Sari. W nie
dzielę o 12-ej przedstawienie dL dzie
ci. o 3.30 „Ruse Marie*', o 8-ej „Co- 
olana".

TEATR NARODOWY: dziś „Fry
deryk" Nowaczyńskicgo. W sobotę 
►Nil dobra miłość” Nałkowskiej. 
W niedzielę o godz. 3.30 „Cyd". 
TEATR POLSKI- dziś i w niedzielę 
..Zburzenie, Jerozolimy. W sobotę 
„Star*" wino". W niedzielę o godz.

N o cy  w cz o ra jsz e j, w  P ia stow ie , 
pod  W arszaw ą ro ze g ra ła  się  n ie
zw yk ła  trasredja rod zin n a . P rzy  
ul. S łow a ck iego  81, w  dom u, n a
leżącym  do L . K łosa , na I-em  p ię 
trze  zam ieszkał p rzed  trzem a la 
ty  no p rzy je źd s ie  z S och aczew a  
M - le tn i W ła d y sła w  G anc, z żg - 
ną, 30 -le tn ią  M arją , z  k tórą  żył 
14 lat. G an c, ja k o  zd o ln y  ś lu 
sa rz  w  w a rszta ta ch  K ole jow ych  
na d w orcu  G łów nym  za ra b ia ł d o 
brze, o d d a ją c  w szystk ie  za rob 
k i żon ie . G anc był a lk oholik iem . 
O dw ied za ł często  re s ta u ra c je  w  
P ia stow ie , p iją c  na kredyt, żona 
zaś re g u lo w a ła  rachu nk i

F rzed  dw om a —  trzem a tygod  
n iam i G anc d osta ł r o zstro ju  ner-

zę d ep resy jn ą  (m e la n ch o lję ) , o- 
raz na m a n ję  p rześladow czą . Ż o 
na G anca by ła  z m ężem  u dr, H an 
delsm ana, k tóry  rzekom o m iał 
c św ia d czy ć , że chory  n ie  je s t  nie 
bezp ieczn ym  d la  o toczen ia . »

P rzed  n ad e jśc iem  tra g iczn e j no 
cy  Ganc o św ia d czy ł ż o n ie : „J a

m m m c .

.1 . stare wino ,  ̂ ^  wowego Według orzeczenia leka-
TEATR NOWY dziś 

„Ryl sobie wirzień" W niedziele o 
godz 3.30 , RyL eobie więzień". 

TEATR LETNI: dziś „Codziennie
0 piątej". W nedzielę o 11 zrana 
bajka dla dzieci O godz, 4 pp. „Pow
rót mamy".

TEATR MAŁY: dziś „Żołn erz i 
bohater" Shawa po raz 130-ty. W 
■niedzielę o godz. 4  pp. „żołnierz, i bo
hater"

STOI ECZNY TEATR POWSZE
CHNY dziś „Dożywocie" Fredry. 
Jutro w p ątee 7 lutego „EWywoi ie" 
Fredry przy ulicy Straeleokisj 11 lt 

TEATR ATENEUM Da n dzieli 
Włączm* , Trdjkm Hultajska". V/ orzy 
gotowaniu komedja Al. Fredry „Pan 
Geldhsh" z Jaraczem.

TEATR KAMERALNY: Dziś
1 jutro „Matura".

TEATF MALICKIEJ .Kaiowa IS\ 
Codziennie wieczorem „Trafik* pani 
renerałowej" Bus-Frketiego. 

REDUTA (Kopernika Ób401* Co

r z y : dr. Ilandelsrnana w  zakła
dzie  d la  u m ysłow o ch o ry ch  w 
T w ork a ch  i d r  K osiń sk iego  —  z 
P. K  P , G an c c ie rp ia ł na psychu

16  c s i b  a g e s s lo w a n ©
w  K r z e p i c a c h

Częstochowa 8. II Dziś o godz 
9 rano umiłowano wszcząć anty
żydowskie ekscesy na rynku w 
Krzepicach, Policja aresztowała

IG o só b . W szy scy  zatrzym an i w  
dniu  ju trze jszy m  od dan i zostan ą 
do d y sp o zy c ji sęd ziego  śled czego .

Z a j ś c i u  a n t y ż y d o w s k a
na jarmarku  w  Zagórowie

P olsk a  A g e n c ja  te le g ra fic zn a  bunku. W y b ito  rów n ież  czę ść

dziś z  sob ą  m uszę sk o ń czy ć"  Żo 
na p rzyn ios ła  z apteki proszk, na 
sesnne, k tóre  ch o ry  zażył. O koło 
godz. 5 -e j m in , 20, są siad  G an
ca , J ó z e f Sosn kow ski u słysza ł 
p rzera ź liw e  krzyk i G an cow ej i 
d zieci P ierw sza  k rz y cza ła : R a 
tunku p a n ie  S osn ow sk i". S ąsiad  
zerw a ł s ię  z  łóżk a  i w  n egliżu  pc 
b ie g ł do  sien i. N a  u slysza n io  d o 
b ija n ie  się , G an cow a pod eszła  do 
drzw i i zd o ław szy  za ledw ie  p rze 
k rę c ić  k lu cz  w  zam ku, ru n ęła  na 
p o d ło g ę . O bok  leża ł w kałuży  
krw i m ąż je j .

S osn ow sk i n iezw łoczn ie  zaala? 
rnował lekarza  k o le jo w e g o , dr 
K osiń sk iego , o ra z  posteru n ek  p o 
l ic ji ,  z k tórego  p r z y b y li: st. p o 
ster. Jan  J on e  i J m  W a rdzian .
P o u p ły w ie  k ilku n astu  m inut p rzy  
b y ła  karetka  p o g o to w ia  pryw atn e  
go L ek arze  s tw ie rd z ili ju z  
śm ie rć  m ałż. G an ców  ora z  10- 
m iesięczn ego  (n ie ch r z cz o n e g c )  s.v 
na n a zyw a n ego  T adeuszem .

R ann i zos ta li 5 -le tn ia  M agda
lena (ra n y  c ię te  sz y ji, m ięśn i kar 
ku, le cz  bez uszkodzeń  du żych  na 
czyń  tę tn iczy ch , oraz p ra w e j rę 
k i)  i 12 -letn i J erzy  (r a n a  c ię ta  
p ra w e j r ę k i) .  R an n e d zieci, po  
n a łożen iu  oD atrunku, p rzew iez io 
no do szp ita la  na Czystem . W e- ( 
d łu g  o p in ji  lek arzy  d z ie c i G an -, 
cow  p ozosta n ą  przy  ży ciu . E lż b ie , nym

Warszawa, Rakowiecka 23

Weksle na wezwanie nsr;eizer.stwa
s e n s a c y jn y  proces a k t o r a  S.

duno&i: W  dniu  5 bm . podczas
ja rm ark u  w  Z a g ó ro w ie , p ow iat
£ * Z Z  gru pa m ieszk a ń * ‘iw pad 
bu rzon a  przez a g ita torów  z szeze- 
ła a w a n tu ry  z ku pcam i ży d o w sk i
m i, w y w ra ca ją c  s tra g a n y  i d op u 
sz cza ją c  się  p rzy  te j o k a z ji ra-

Kierownl
ctwo art Osterwj 

^  h ai, t niedziele o ccdz. i 2-ej 
ZESP6? REDUTY gra specjalnie dla 
dzieci napisaną sztuk® B Pepłowskie 
go p. t „Cud n* Pow.śJu" w inscen- 
zacj.M. OuiębT 

CYRULIK WARSZAWSKI: Codzi-n 
o  7.15 I 9 30 „Wieczna nnduia- 

m"' "^rńtcł premje-a rewji p. t.
„Mrei, głowy“.

TEATR d i a  DZIECI T ORTYMA 
.Kreclytowalś) o gndr 12 i 4 pp 
,P»n Twaidpwski na księżycu” . ,

J C J 7 U  ‘ !
I

ACRON: Dwie Joag.e" i „BaiLa
b krasnoludkach- J

ANTINEA: „Kobieta pod kontro 
la" i „Koc? Pazur".

AS: „Pud Twoją Obronę" i „ r 0.
wrót FranKenste-na".

ATLANTIC: „Zapomniany czło-
wiek".

AMOR „Sprzedany Głos" i ,,Ich 
Noce--.

BAŁTYK „Dawid Copperficld".
CAPTfoL .Douek nu froncie".
CASINO: „'Jon. Nr. 56“.
COLOSSEUM (du że): „Szalony

PorucrTijk" i rewja.
COLESSEUM MAŁE: „Bohater i 

R'°  Crande".
GOtiSO „Bengaii" i rew.Ł 
vZARY: „W esoi* Uozr óaka".

TIRA „św iailo w ciem ności" i „Pat 
^ataehon> jako bezdomni".
EUROPA: „Nie odchodź ode mnie".
I ILHa RMONJA: „Karjera".
FORUM: „Bengali" i „Rzeczpospo

lita. młodości".
FAM  A : „Ostatni Posterunek".

LLYWOOD: „Pieniądz" i re-
WjA.

KOMED A. „Kapitan Sorrel i Syn" 
er»z i-ewja.

LOS: „Mał* Mateczka".
MAJESTIC: „Całe miasto o temmowjM.

‘-Niedokoścsowa Symfonja" 
t, „K»t i skrzypce" oraz

„.Powrót Franki—Steina"
dałgłowę" “ Człowiek, k.óry aprze- ckJ temperamentu i konstytucji pa

MĘTEOI: „Kwiaciarka z Prate- ajm ta chorobliwe objawy są
ni „Skandale milionerów". j n* pomimo. że przyczyna tych za-

K T̂ I: VAnn-* Karenina".

szyb  w  rrreszkaniaoh  żyd ow sk ich .

\V yjatkow o se n sa cy jn ą  sp raw ę 
rozp ozn aw ał w czo ra j Sąd O krę
g o w y  w  w yd z ia le  od w o ła w czym  
cy w iln jm .

D ok tór  S. przez ja k iś  czas u- 
trzym yw ał b lizszą  zn a jom ość  z 

G an -] panną A l ic ją  K . Jed nak  po pew - 
cza s ie  n astąp iło  rozstan ie , 

ta, k tóra  w id zą c, co  s ie  d z ie je  w  W ów cza s  r c d z i ia  A l ic j i  K . zaczęła 
m ieszkan iu , sch ow a ła  s ię  p o a  kol s ię  dom agać su tego odszkodow a- 
drę. R ów n ież  unikn ął ś m ie r te ln e - ' nia za n iedosz łe  d o  skutku m ał- 
go  c iosu , 12-letn i syn  Jerzy , k t ó - , żeń stw o od  d i .  S. P o  w ielu  listach , 
ry  o trzy m aw szy  c io s  brzy tw ą  w n a legan ia ch  i groźbach  dr. S. w y

Przybyła na miejsce poKcja przy prawą rękę, schował się pod toż- dał pięt weksli po  1000 zł. każdy
u życiu  pa lek  szybko p rzy w ró ciła  
sb ok ó j, a re sz tu ją c  pod żeg aczy  i 
sp ra w có w  rabunku, którzy przeka 
Sani zostan ą w ła łdzom  sądow ym .

NAGŁA D E P E S Z A P I L N A  SPR aW a !.„ 

SPÓŹNIENIE GROZI CI KłAJPOTEM,

LECZ SZYBKO MIJA TW A 0 3 ń W A ,

GDYŻ WIESZ, ŻE ZDĄŻYSZ S A M O L O T E M

ko. * i na p ok ry c ie  ew en tu a ln ych  strat.
7, p rzep row a d zon ego  p rzez  p o -J P . A lic ja  K. k w itu ją c  z odb ioru  

lic ję  d och od zen ia  w ynika, że tych  w eksli, w yd a la  pok w itow a- 
stra szn e j zbrodn i d op u śc ił s ię  n ie  dok torow i, w  k tórym  stw ier- 
p s y ch .czn ie  ch ory  G anc, k tóry  na dza, iż w ek sle  te otrzym ała  na po 
stępn ie  tą  sa m ą  b rzy tw ą  p o d c ią ł k ry c ie  rzek om ych  praw . Po ja - 
sob ie  g a rd ło , p rz e c in a ją c  krtań , k im ś czas ie  w skutek  pogorszem a
N arzęd zie  zb rod n i zn a lez ion o  p o 
rzu con e  n a  p od łod ze . S traszn a 
Z b rod n ia  w y w o ła ła  w  P ia stow ie  
i o k o licy  zrozu m ia łe  w ra żen .e . 
Z w łok i o f ia r  araĘ m atu  pozosta ły  
n arazie  w  m ieszk an iu . O s ie ro co 
ną E lżb ietą  za ję li się  n arazie  są- 
s ied zi, •

się  sy tu a c ji m a ter ja ln e j, dr. S.

n ie  m óg ł w  da lszyn  ciągu  w yku 
p y w a ć  w y sta w ion y ch  w eksli, na 
rach u n ek  k tóry ch  w p ła c ił jed yn ie  
150O zł. W ów cza s  o jc iec  A l ic j i  K., 
którem u od stą p iła  w eksłe  córk ę , 
w ystąp ił do Sądu G rodzkiego o 
zasąd zenie  100O zł. z n iw ykupio 
netro w  term in ie  w ekola  Sad 
G rodzki p ow ód zw o  zasadził.

W  Sądzie  O dw oław czym  jednak  
pe łn om ocn ik  dra. S. w ysu n ął tezę 
żę n ik t ni m oże p ła c ić  za rzeko
m e strary  pon iesion e  przez druga  
osobę , a n astępn ie  że dr. fe by ł 
zm uszony do w ydan ia  w eksl 
groźbam i z stron y  rod zin y  A lic ji  
K. I ty lk o  to  sp ow od ow ało  w yda
nie p rzez n iego  w eksli. Na zasa
dach  tych  dom aga ł się  oddaien ia 
p ow ództw a . W y rok  w  te j cikaw ej 
sp ra w ie  n astąpi w  dniaoF ~ę',v4 
ższreh .

J a k  s ię  z a c h o w a ć
w  t y g o d n i u  " N o c n e g o  s p o k o j u

Serce esy źofetiek?
W ld ś d w y  powód wielu chorób

- .mrza s ię  czę sto  iż  ch o ry  
^przybyw a do lek a rza  i skarży  się  
pa se rce . B óle  k tóry ch  d o zn a je  są' 
n a d zw y cza jn ie  p rzy k re  i m a ją  
w łaśm e za s ie d lisk o  serce . Im 
w ię ce j różn o ro d n y ch  o b ja v /ó w  cho  
ro b y  se rca  m ożna w y licz y ć , tam 
sta ra n n ie j trzeb a  ba d a ć  p r z y c z y 
nę tych  o b ja w ó w  i od szu k a ć  ich  
źrod ło, gdyż  zdarza  się , że n ie 
m a ją  on e  z ch o ro b ą  se rca  n ic
w sp ó ln e g o .

P rzy czy n ą  b o le śc i dozn aw an ych  
p rzez  p a c je n ta  często  bow lem o- 
k a zn ją  się np . zabu rzen ia  sy ste 
mu tra w ie n io w e g o  (żołądek , k isz 
ki, w ą tro b ą ) p o w o d u ją ce  u czu cia  
bólu u ja w n ia ją ce  w  o k o licy  serca. 
N a p rzyk ład , rozszerzen ie  żo łą d 
ka w y w o łu je  u cisk  na serce  i sta- 

, je  się p rzy czy n a  m n ie j lub w ię ce j 
p rzyk rych , a n aw et pow ażn ych  

' zabu rzeń .
C iekaw ym  je s t  fak t, że zależn ie

,.V<ronika .
L ^A  T O M b o iy . „ Jestcm ZblC. 

giem i „Jej szampańska noc".

? o d S k b RASKIlE: ,,F° IieS Berk‘ rei"
D AN : Munewrj mitoane'*.
KIX O PAR. ŚW ANDRZEJA- 

„B ez nazwiska* i „A bisynja .  ogniu"
PETT TRłAN O N : „K w ia c ia rń  , 

Prateru" i „Vc,iebo*“ .
POPUL.\RNY: „b in g  - Sing" j rfc. 

wj*.
P R A G A : „W acuś" i rewja.
RA j: „Bezbożne dziewczę" ; „Ma- 

giczne Lekarstwo".
RENA „Kwiaciarka z Prateru" i 

,Dr. A.abuse".
RIaLTO: „A rcylokaj"..
D Y L O W Y : „K atarzynka".
FFIn KS • „Zacięło aię od pocułul, 

ku" 1 ręy Ja.
SOKÓŁ: „Niedokończona Symfo- 

n ja" i don.
SW iA T : „L  i ,on Nieustraszonych" 

1 „M iasto Iiuchów".
"'ON* „Dziewczę z Budapesztu".
UCIECHA „Nasze błoneczko" i 

„Małżeństwo z ogłoszenia".
UNJA.: -Dwir Joaaie" j rewja.

burzeń  je s t  ta sam a.
Czasem  zdarza się, że ch ory  

SKi-rzy się na k łóc ie  w  sercu  i 
p r z ę k o m n y  je s t , że c ie rp i na p o 
w ażn a se rco w ą  ch orob ę . Innym  
razem  d o zn a je  sz a m a n ia  z lew e j 
s tro n y  p iers i, k iedy  p o ch y ła  s ;ę  
n aprzód . B yw a też, że bó le  ro z 
szerza ją  się  i d och odzą  do szyi, 
p a ch y , a n aw et ram ien ia .

S p otykam y praw dziw e  ob ja w y  
żabki p ie rs io w e j, będące n iczem  
innym  ja k  re flek sem  n atu ry  tra- 
w ie n io w e j, B ole  te m ogą  się  -z w Lęk 
szyć i przedstaw ia ć  pod każdym 
w zg lęd em  ty p ow e sym tom y ch o ro 
by srea , a m ia n o w ic ie , c h o ry  d o 
zn a je  n ag ie  s iln e g o  b ó lu  w p :er- 
edaeh, p od ob n eg o  Jo  w p ija ją cy ch  
się szponów , albo u c iu w a  n iezn oś
ne śc isk an ie .

B ól ten  za zw y cza j n ie lok a lizu 
je  się , let z p rzeciw n ie  rozszerza  
się w  k ierun ku  lew ego  ram ien ia , 
sp ływ a ku p a lcom , k tóre  ja k by

sz ty w n ie ją . Jed n ocześn ie  ch o ry  
d ozn a je  n iep ok o ju , w ra żen ia  zb li
ża ją ce j się ś m ie r c i : stan ten je s t  
tak p rzyk ry , iż przyk u w a ch o re 
go do m ie jsca .

Z d a rza  się , żc za sk oczen i n a
g łym  bólem  lu d zie  na u licy  bladzi 
i n ieru ch om i s ta ją  przed  w ystaw ą 
sk lepow ą, n ie  ch cn c  zw ra ca ć  na 
s ieb ie  u w agi.

O tóż p od k reśla m y  raz je szcze . 
ia  c zę sto  o b ja w y  żabki p iers iow ej 
u w ażan e przez ch oreb o  za svm pto- 
m aty  c h o ro b y  serca  są  w  rze czy 
w is to śc i zabu rzen iam i traw ien ia ,

S p otyk a m y  też często  p rzysp ie 
szon e  b ic ia  serca , u k azu ją ce  się 
r a g lc  i m ęczą ce  ch o re g o . Czasem  
są on e  tak g w a łtow n e , iż łą czą  
się  z u czu ciem  d u szn ośc i.

Z abu rzen ia  żo łąd k ow e m ogą 
d zia ła ć  na os łab ien ie  pu lsu , k tó re 
g o  u d erzen ia  o b n iża ją  się  do  40 
na m inutę, zam iast d o ch o d z ić  do 
n orm aln ych  70 —  80 u derzeń . M o
żem y też, p rzeciw n ie , sk on stato
w a ć  sta le  p rzysp ieszen ie  pu lsu , 
lub u k azu jące s ię  od  czasu  do cza  
sa i trw a ją ce  d łu żej lu b  k ró ce j.

B ardzo przyk re  i m ęczą ce  ch ore  
g o  są uderzen ia  do g łow y , szum  
w  uszach  i za bu rzen ia  w zrok ow e, 
u k azu ją ce  s ię  p rzew ażn ie  zaraz 
po p os iłk ach  In n i ch orzy  są p o  j ’  
dzen iu  zarsp an i, zdyszan i, pom i
m o, że n ie ru sza ją  s ię  z krzesła . 
Z a zw ycza j o b ja w y  te nie u kazu ją  
się  osob n o , lecz  tow arzy szą  innym  
p rz jk ry m , w yże j w ym ienionym

P ow sta je  w ięc  bard zo  roźn orod  
na i u każd ego  ch o re g o  inna ga 
m a n a stęp u ją cy ch  po sob ie  zabu 
rzeń, k tórych  rozm a itość  je s t  >  
grom na. S iln e b ic ie  serca  łą czy  
się zazw yc2hj ze zdyszaniem , przy 
t i ln s j p u lsa e ji o b ja w ia ją  się  ude
rzen ia  d c  g łow y , zaw roty , z iębnię 
c ie  rak  i nóg  i tak da le j.

Zdarza się, że ob ja w y  te są 
p rze jś c io w e  i zn ik a ją  je d n o cze ś 
nie ze zn ikn ięciom  w y w o łu ją ce g o

je  zabu rzen ia  traw ien n ego , ale 
p o n ie w a ż  za zw ycza j zabu rzen ia  
aparatu  tra w ien n ego  m a ją  eh ar ag 
te r  ch ro n iczn y  —  o b ja w y  te  trw a 
ją , u k azu ją c  '„ ę  w  co ra z  to  in 
n ych  k om b in a c ja ch .

R ozszerzen ie  żołąkcia, ja k  p o 
w ied z ie liśm y , p o w o d u je  za bu rze 
n ia  serca  i system u k rw ion ośn e
g o , d js p e p s ja , czy li złe  traw ier,'®  
w y w o łu je  za w roty  g łow y , k łó c ia  w  
sercu  i p a lp ita c je  p o  jed zen iu . O - 
p u szczen ie  żołądka, g ru b e j k iszk i, 
lu b  je j  stan zapaln y  są  przyczyn ą  
zabu rzeń  r a  p oz iom ie  serca .

P oza  tem  zabu rzen ia  n atu ry  n er  
w o w e j i złe  fu n k c jo n o w a n o  w ew 
n ętrzn ych  g ru czo łó w  są p rzy czy 
ną o b ja w ó w  p rzyp isyw a n ych  ch o 
r o b ie  serca .

K ied y  p rzy  ty ch  zabu rzen iach  
lek arz nie zn a jd u je  w dzia łan iu  
serca  n ic  n ien orm a ln ego , cała  je 
g o  u w aga  w in n a  w ytężyć  s ię  w 
k ierun ku  u jaw n ien ia  m oż liw e j 
p rzy czy n y  n atu ry  żolądkow o -  k i
szk ow ej.

W  tvm  w ypadku r a d jo lo g ja , in 
fo r m u ją c a  o  stan ie serca  za rów 
no ja k  o  stan ie żoladka. ie s t  n ie 
zbędna dla d jegn ozy .

N ależy  rów n ież  zb ad a ć system, 
nerw-owy. P rze ja w y  p sych iczn e , 
w ra żliw ość , re fle k sy  czu c io w e  wy 
m a ga ją  p ow ażn eg o  zbadan ia  czy n 
n o śc i tak zw a n y ch : w egeta tyw 
n ych .

D oznaw ane przez ch o re g o  uczu 
c ia  bólu , o  k tórych  w sp om in a liś
m y  w yże j, n ie są sam e przez się 
zatrw uża.iace. a le zam zdoan e m o
gą  w  razie  osłab ien ia  organizm u, 
zw ięk szyć się i pow ażn ie  zagraża ć  
zd row iu .

D obre postaw ien ie  u ja g n ozy  
je s t  d e c y d u ją ce ; zda rza ło  się , ' i  
ch ory , le czon y  na serce , n ie o a n o - 
fcił żadn ej u lg i, dla te j p roste j

P od cza s  ty g od n ia  n ocn eg o  spo 
k o ju  p rzech od n ie  m usza pam iętać 
b a rd z ie j n iż  k iedyk olw iek  o  konie 
czn ości w ła śc iw e g o  za ch ow a n ia  
s ię  na u licy , a w ie c :  p rzech od ze 
nia p rzez je z d n ie  ty lk o  w  p ob liża  
sk rzyżow ań , p rostop a d le  do chód  
n ika, krok iem  zdecydow anym i,

przyśp ieszon ym , m e  w skak iw ać 
i w yskak iw ać z b iegu  po jazd ów , 
ja k  rów n ież  n iew ych od zen ie  w 
żadnym  razie  n a  jezd n ie , zw łasz
cza  je ż e li  n ie  w iem y dok ładn ie  co 
s ię  n a  n ie j dz ie je , g d y  p o le  w idzę 
n ia  za s ła n ia ją  nam  P o ja zd y  lub 
m n e  o b jek ty . >, « * »

Gbrsza ks. proboszcza Popławskiego
p r z e z  p a r a f i a n k a

Inż. Janczew sk i, zamieszkamy w  
o b rę b ie  p a ra fji  N a jśw . M arji Pan 
n y  na L eszn ie , n ap isa ł lis t do ks 
Kard. K a g ow sk iego , w  którym  o- 
stro  za atak ow ał p ro b o szcza  p a ra 
f j i  ks. P op ła w sk ieg o . W  liś c ie  
tym  inż. Ja n czew sk i zarzu ca ł 
księdzu  p os tęp ow a n ie  w b re w  m i
łos ie rd z iu , roz jeżd ża n ie  s ię  sam o
chodam i ze szkida dla in teresów  
p a ra fji .

Listem tym uczuł się dotknięty 
ks. Popławski, który wytoczył 
przeciwko inż. Janczewski emu 
skargę o zniesław i-enie i obrazę. 
Sąd grodzki uznając winę inż. 
Janczewskiego za udowodnioną 
skazał go na dwa tygodnie aresz
tu, jednak Sąd Okręgowy ze wz
ględów formalnych pi stępowanie 
um orzył.

---------------------- i i n i .

Jeszcze raz w  S id zte  Nalwyźszjrnr
rozpatrzony będzia proces Brassowej

W  dniu  w w zorajszym  m ia ło  n a 
stąp ić  o g ło sze n ie  w yrok u  w  sen- 
p rzeciw k o  sk arbow i pań sta  p .e e z  
s a cy jn e j sp raw ie , toczon ej
p .B rassow ą, k tóra  ro śc i p reten sje  
o szereg  m a ją tk ów , po łożon ych  w 
C zęsioch ow sk iem , k tóre  otrzym a
ła  sw eg o  czasu  od  W . K sięcia  
W łodzim ierza ,

Z arow n o  Sąd  OKręgowy, ja k  i 
Sąd A p e la cy jn y  od d a liły  pow ód z
tw o p, B ia o so w tj. w n iesion e  i

pop ieran e p rzez adw . Szyszkow* 
sk iego. Spraw a t ia f i ła  do Sądu 
N a jw yższeg o . P oczą tk ow o  w yrok  
m iał być  w yd a n y  p rzez Sąd N ai 
w yższy  w  dn. 29 styczn ia  P rzesi 
r.ięto jed n a k  o g ło sze n ie  na dzień  
w czora jszy . W czo ra j zaś zam iast 
w yroku  Sadu  N a jw y ższy  pow zią ł 
postan ow ien ie  o przek azan ie  ‘f  
sp raw y w zm ocn ion em u  koim eio- 
w i Sadu N a jw y ższeg o  w  składzie 
siedm iu  osób .

Z a  w ę d l i n ę  z  ( K Y c h i n a m i
s k a z a n o  na w ę t i l i n i z r z y

Okręgów cgł>sił \ zoraj cywilne przez poszkodowane oso-
/nr*V snrflttMo tizło£ < - » ? ^   .. ,w yrok  w  sp ra w ie  w ła śc ic ie li f ir  

nry „M ira m a " pp. R a ch m ie low - 
sk ich , o e k a rz o .ijch  p rzez P rok ura  
turo o d os ta rczen ie  w ęd lin  zatru 
tych  try ch in ą . Na skutek sp oży 
cia  'w yrębów  te j firm y , szereg  ‘o- 
60b c iężk o  się  rozch orow a ło .

Sąd  u zn a ją c, i t  w ła ścic ie le  f ir  
m y „M ita n a "  d o p u śc ili s ię  kary* 
g o d n e g o  nisdfcalatw a, skazał ich

przyczyn y , iż źród ło  zabu r2eń  z n a j)  p o  8 m iesięcy  w ięz ien ia  każdego, 
dow a ło  się  n ie w  sercu  i nie b y ło  d a row u ją c  kary na za ja d z ie  am re
przez leczen ie  usunięte.
> O W  hj D r. H  L ars.

btji. je d n a k  zg łoszon y  na k,lkana 
śc ie  ty s ię cy  z ło ty ch  pow ództw a

by, p ozosta w ił bez rozpoznan ia , 
stw ierd za ją c  że m a teria ł zabra
ny w  sp ra w ie  k arn ej, je s t  n ied o 
stateczn y  do ich  rostrzy gn ięc ia .

Pcpiarajcie
w yrob y

Krajow e
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Wrdteata pilota Colinsa
R e k o r d o w y  lot na w y s o k o ś c i  6 ty ś .  m t r .

Z nany  lo tm k  am erykański, Jim - 
« y  C ollin s, op isa ł w  p iśm ie T est 
p ilo t"  w rażen ia  ze sw eg o  p»*i w- 
szego  w zio tu  na w y sok ość  D ru 
g ie g o  lotu  Jinuny ju ż  nie dokonał, 
gd yż  sp adł w ra z  z sam olotem  z 
w ysokości 3.000 m . i c ia ło  je g o  
zn a lez ion o  roztrzask an e ua tere
nie cm erta rza .

M iał zam iar sw emi braw u row e- 
mi lotam i za ro b ić  w ięk sza  kw otę 
p ien iędzy  dla zabezp ieczen ia  by 
tu sw ej rod zin ie , a sam  zaś m a
rzył o  tem , że bedzie  w ted y  m óg ł 
p o św ię c ić  s ię  jed yn em u  zaw odo
wi, k tó ry  g o  p o c ią g a ł, a m ian ow i
c ie  p o w ie śc io p : sarstw n . K ied y  mu 
narazie za p rop on ow an o  dokona
n ie  rek ord ow ego  lotu , zaw ahał 
się , a le  w te jże  sam ej ch w ili u- 
przy fom n ił sob ie , że je g o  żon a  i 
dz ieci m ieszk a jące  na w si n ie 
m ają  co  je ś ć .  T o  b y ło  d ecy d u ją ce . 
P rop on ow an a  im preza m og ła  mu 
przy n ^ ś ć  w ca le  pokaźny  d och ód .

—  Ile o f :a ro w u je c ie  za to ?
—  1 560 d o la rów , a  o p r ó cz  tego 

ubezp ieczen ie  na życie  na 15.000 
d o 1;.rów  o ra z  d oży w otn ią  ren tę  w  
razie  n iezd o ln ośc i do  p racy .

Z god ziłem  s ię  na to  —  pisze  
O olhns —  ch o c ia ż  nie w iedzia łem  
dok ładn ie , na c o  się  w ła ściw ie  
zgadzam , W  dw a ty g o d n ie  p ó ź 
n ie j tak lów ka za w ioz ła  m nie na 
lotn isko- Z ap row a d zon o  m nie do 
h angaru  i pokazan o m i w o je n n y  
sam olot. W y g lą d a ł on  ba rd zo  so
lid n ie  i p od ob a ł mi się. Z a ją łem  
m ie js ce  p ilota  R ozp oczę łcm  nau
kę. O dbyłem  szereg  p ró b n y ch  lo 
tów , zapozna łem  się  z m aszyną i 
z  je j  w szystk iem i kaprysam i. K ie 
d y  zorjentow *ałem  się. że op a n o
w ałem  u m iejętn ość  p ilo tażu , o - 
świac^czyłem g o to w o ść  do dem on 
stra cy jn e g o  lotu .

—  P rzy  starcie  a systow a ł ca ły  
szereg  o so b is to śc i ze św ia ta  w o jv  
ik ow ego. M iałem  się  w zn ieść  na 
w ysok ość 5.000 m etrów . S a m olot 
e c ia ł lekko i ła tw o O siągn ąłem  

n a jp ierw  szybkość 480 kim . na go 
dzinę i zaczą łem  w z n o s ić  się  co 
raz szyb cie j. S topn iow o p rzesze 
dłem  na 512 kim ., potem  na 515 
w reszcie  na 575. kim . W zbiłem  
się  w reszcie  na w y sok ość  2300 m
a potem  je s z cz e  w yże j O sią gn ą 
łem  w reszcie  6000 m U czułem  sil
ne zimno,, W  uszach  m iałem  szum  
czu łem  się  ź le  na tak d u że j w y so 
kości. T eraz  o d b i ja ł e m  lo t po
ziom o, o s ią g a ją c  p iek ie ln ą  szyb 

k o ś ć  630 km . na godzin ę .
S tarałem  sie  o p a n ow a ć  m oje  

nerw y, k tó -e  od m a w ia ły  m i p os łu 
szeństw a. Czułem  się  d z iw n ie  i w  
dedatku  m iałem  w rażen ie , że je 
stem  n ie s ły ch a n ie  c iężk i, że w ażę  
c o n a jm n ie j 600 kg. F o  ch w ili zn i
ży łem  się  na w y so k o ść  3.000 m..
g d y ż  n ie  m og łem  d łu że j zn ieść 
o k rop n eg o  u czu cia , k tóre  m nie c o 
ra z  b a rd z ie j op a n ow yw a ło . P o 
eh w ilow em  od p oczyn k u  nerw o- 
wym  zn ow u  w zn iosłem  aię w  g ó 

rę Czułem  się  źle, k rew  u d erza 
ła m i do g łow y , chw ilam , m iałem  
w rażen ie , że ślepnę.

N a szyb k ościom ierz  pa trzy łem  
ja k  przez za s łon ę  g m b e j m gły. 
C zasam i n ie w id zia łem  n aw et 
skrzydeł sam olotu , a  p on iże j w o
góle  n ie  w idzia łem  n ic  W re szc ie  
to  w szystk o  ja k o ś  szczęśliw ie  
n rzem in ęło , uspokoiłem  się  i od 
zyskałem  ja k b y  w zrok . L eciałem  
d a le j poziom o a le  serce  b iło  mi 
s iln ie , a g ło w ę  m iałem  ja k  w 
ogniu .

W re szc ie  w ylądow ałem . Czułem  raz  p o le c ie ć .

m nie dotk liw ie  p le cy  i p ie rs i. Z 
tru dem  trzym ałem  s ię  na n oga ch .

Jak się  okaza ło , cu d em  w ysze 
dłem  ca ło  z te j p rób y , g d y i m ó
w ion o  m i, że pew ien  p ilo t  w ojsk o
w y p o  te g o  rod za ju  w y czy n ie  do
znał p ęk n ięcia  szeregu  n aczyń  
k rw ion ośn y ch  i zapadł na. ciężką 
ch orob ę , z k tó re j s ie  n ig d y  ju z  
nie w yleczyo. Ja jed n a k  w yszed 
łem ca ło . ż y c ie  w yd a ło  m i się p ięk  
ne, k ied y  pom yśla łem  o m o je j żo 
nie i d z iecia ch  . I  w ted y  o św ia d 
czyłem , że g o tó w  jes tem  jeszcze

się  straszn ie . Ci, k tórzy  m n ie w i
tał , m ów ili p '  o czy  po-
rro s tu  w yszły  m i z o rb it . B ola ły

N a stęp n y  lo t  J iu im y '°g o  skoń 
czy ł s ię  je g o  śm iercią

W a l k a  z  p r z e d w c z e s n e m  s t a r z e n i e m  się
N ie je d n o k ro tn ie  p isa liśm y  o 

p rzyczy n a ch  p rzed w czesn eg o  sta 
rżen ia  się , w sk azu jąc , i i  b rak  hi- 
g je n y  pod w zględem  fizycznym , i 
brak  k o n tro li w ew n ętrzn e j nad u- 
czu ciam i d o p ro w a d za ją  do p rzed 
w czesn eg o  zużycia o rga n izm u , do 
zn u żen ia  i zo b o ję tn ie n ia  m ora l
n ego , b e d ą ce g o  ce ch ą  rzeczy w . 
ste j s ta rośc i.

C h cem y ob ecn ie  z w ró c ić  u w agę 
na jeszcze je d n ą  zn an ą  p o 
w szech n ie  p rzy czy n ę  z łe j o rga n i
za cji ży c ia  —  na n ie ła d , na n ie 
porząd ek  w  o r g a n iz a c ji  dn ia, n ie  
d o s y ć  b ow iem  z w a e a m y  n a  to  
u w agi, lek cew a żą c  ten  ba rd zo  
w ażn y  czyn n ik  w  życiu .

A n e g d o t y
KOIEDZY

Tristan Bernard je  obiad w no
wej i  bardzo drog*ej restauracji. 
Kiedy mu przedstawiono słony 
rachunek —  każe wezwać do sie 
bie szefa.

—  Czy to dla mnie ten rachu
nek? —  pyta.

—  Tak jest, łaskawy panie.
—  To znaczy, że pan mnie nie 

poznaje?
—  Niestety, nie —  odpowiada 

szef zmieszany. — A z  kim mam 
przyjemność ?

— Ależ ze swoim kolegą po fa
chu, mój drogi.

—  Ach, najmocniej przepra
szam, m c nie n ledziałem. W tej 
chwili każę zbonifikować 50 pro
cent.

Odprowadzając Tristana Ber
narda do samych drzwi, szef pyta 
go nieśmiało;

—  Czy można wiedzieć, jaką 
pan prowadzi restaurację?

—  Ja? restaurację?... ależ nic 
podobneeoI

—  .Takto, powiedział pan prze
cież

—  Nie zrozumiał mnie pan, dro 
gi nrzyjacielu. Miałem na myśli, 
że tak samo jak ! pan, jestem zło 
dziejem

DOWÓD
Pewie. krytyk zarzucał Dumas' 

ow ;. że w jednej ze swych nowie- 
ści mówi o „Dolesnej próżni" jaką 
powodują chwile słabości".

—  Jakim sposobem rzecz pu
sta może być bolesna? —  śmiał 
się

Na to Dumas chłodno:
—  Czyż pana nitrdy nie bola

ła głowa?
B O C IA N .

—  No, Kazieczku, ciesz się, bo
cian przyniósł ci małego bracisz
ka, chcesz go zobaczyć?

—  B raciszk a  nie, ale bociana 
tobym  ch c ia ł z o b a cz y ć !

ROBACZEK.
Matka: —  Słuchaj, Janku, te 

uto piękne jedwabne 3uknie, poń
czochy, krawaty, zawdzięczamy 
małemu, słabemu robaczkowi!

Ja n ek - —  W iem . w iem . to  je s t  
nasz ta tu ś, p ra w d a ?

S K U T K I
R yszard  S tra u ss sk om pon ow ał 

w sw oim  cza s ie  o ry g in a ln y  żart 
m uzyczny, p o le g a ją c y  na tem , że 
p o szcze g ó ln i w yk on a w cy  s ch o 
dzą k o le jn o  z estra dy , zos ta w ia 
ją c  na n ie j w k oń cu  sam ego dy 
rygenta  ,

P e w n e g o  razu , p o d cza s  p obytu  
S trausa  w  K arlsbadzie , m ie js co 
wa ork iestra  w yk on a ła  na je g o  
cze ść  ten  u tw ór.

G dy m .uzykanci k o le jn o  opu sz
cza li o rk iestrę , s ied zą cy  obok  
k om pozytora  je g o m o ść , szepnął 
mu do u ch a :

—  W id z i pan, o to  są  skutki 
soli K a rlsb a d zk ie j.

W S P  A N I 4Ł O M Y S L N O Ś Ć
—  W y b a czy  pan  d zied zic , ale ja  

ju ż  p ó ł roku  n ie d o s ta ję  a r  o rd y - 
n a r ji...

—  W ybaczam  w am ...

Ż Y D O W S K I S P R Y T .
—  Jak  w ie loryb  m óg ł po łk n ąć 

Jon asza , k iedy  m a tak w ąski prze 
ły k ?

—  N ie  w ie sz ?  Z yd  się  p o tra fi 
wszędzie prześlizgnąć.

W Ą T P L IW O Ś C I.
S p otyka  s ię  d w óch  kolegów  

szkoln ych  z k tórych  je d e n  p ro w a 
dzi t r o je  d z ieci.

—  Co za p ięk n e d z ie c ia k i' Czy 
w szystk ie  tw o je ?

—  W iesz, że i ja  s ię  nad tem 
zastanaw iam ...

P O B Ł A Ż L IW Y  M Ą Ż .
Żona —  N ie  zapom in a j że ty l

ko m n ie za w d z ięcza sz  to, czem  je  
steś !...

M ą ż : —  T ak, to  p raw da, a le ja  
ci z teg o  pow odu  n ie  rob ię  zarzu 
tów .

P R Z Y T O M N Y  GOŚĆ.
* S łu żą cy : —  P an  ra d ca  m a pil 

ą robotę  i zakazał sob ie  p rze ry 
w ać.

G c ś ć :  —  A  ja  m am  do n iego  j e 
szcze p iln ie jszą  spraw ę, w ię c  idź 
g o  zaraz o b u d z ić !

P R Z Y K R O Ś C I Z A W O D U .
—  C zy w am  się  n ie  n udzi ca łe  

życie  tak  stać. i n ic  n ie  r o b ić 7
Ż e b ra k : —  H m , k ażd y  zaw ód 

m a sw o je  przyk re  stron y

P O D S T Ę P
•— Co pan  sob ie  w ła ś c iw ie  m y

ś l i?  N a jp ie rw  pan m nie tu zw a 
b ia  pod  pozorem , że  ch ce  pan  
m nie ry so w a ć, a  potem  p a r  n a
praw d ę  m n ie r y s u je !

S Ł U S Z N A  G O R Y C Z
W  E d y n bu rg u  obn iżon e  ta ry fę  

tra m w a jow ą  z 10 p en n y  na 5. 
Z n iżka  ta n ie  zn a lazła  u znania  
w śród  lu d n ośc i.

—  D a w n ie j —  m ów ią  Szko
ci —  ch o d zą c  na p iech otę , zao
szczęd za liśm y  10 a tera z  ty lk o  5 
penny.

G A F F A
—  S potkałem  dziś  m ęża pani, 

ale n ie zau w aży ł m nie
—  Tak. M ów ił m i w łaśn ie  o 

tem,
D O Ś W IA D C Z O N Y

—  C zekaj na m n ie o  ósm ej na 
przystanku .

—  P iekn ie ..., a o  k tóre j p rzy j-  
dzieee7

A R G U M E N T
—  M iłosiern a  osoba , n ic  nie 

ja d łem  d z is ia j ! —  v ro ła  żebrak.
—  A  czem u n ie  p r a c u je sz ?
—  Jakbym  p ra cow a ł, to  by m i 

się  je s z cz e  b a rd z ie j je ś ć  ch c ia ło .

P R A K T Y C Z N Y  T O W A R
—  Z czego  pan  się  u trzym u je  

o s ta tn io ?
—  Z przyw ią za n ia  m o je g o  psa.
—  W  ja k i s p o s ó b ’
—  S p rzed a ję  go od  czasu  do 

czasu , a p ies  w ra ca  do m n ie spo- 
w rotem

W IZ Y T A  W  W IĘ Z IE N IU
D o z o rc a : —  P an ie , ch o d ź  pan 

do k a n ce la r ji. P ań ska  teśc iow a  
p rzyszła  na w id z e n ie !

W ię z ie ń : —  P an ie  d ozorco , 
uijdź pan taki uprzejm y i pow iedz 
że m n ie n ie m a !

O R G A N IZ A C JA  D N IA
Czy m ożem y p o w ie d z ie ć  o so 

b ie , ze  o rg a n izu je m y  nasz c z a s ’  
W ie le ż  to  osób  n ie  w sta je  i nie 
k ładzie  s ie  o  o k re ś lo n e j godzin ie , 
p rzyn oszą c  szk od ę  system ow i 
n erw ow em u  p rzez  bra ł: o d p o 
w ie d n ie g o  sp oczy n k u . W ie le  in
n ych  n ie  m a w ła ś c iw e j pory* d la  
p o s iłk ó w  i sp óźn ia  się , od ży w ia  
s ię  p ośp ieszn ie , p o ły k a ją c  za 
m iast p rzeżu w a ć i u tru d n ia ją c  
fu n k c ję  tra w ien i ow ą.

Ci co  n ;e sa  zd o ln i do ładu  w  
czasie , n ie m o g ą  ży ć  h ig ie n icz 
n ie i w y d a jn ie  p ra co w a ć . W eźm y 
h ig je n ę  G im nastyka p oran n a  o d 
k ładana z  dnia n a  az ień  je s t  z 
czasem  zu pełn ie  zapom in an a, z 
w ielką szkodą dla zd row ia  i m ło 
d o ś c i ;  z a ję c ia  różn e , k oresp on 
d e n cja , lek tu ry  n iew yk on an e  w  
sw oim  czas ie  g rom ad zą  się  i p e 
w n e g o  dnia c h c ą c  w szy stk ie  p o 
zos ta łośc i z lik w id ow a ć, w yk on u 
je m y  je  p ośp ieszn ie  p ob ieżn ie  —  
p ra cu ją c  w  nerw ow em  p o d n ie ce 
niu. P raca  naszą je s t  żle w yk o
nana i n a d zw y cza jn ie  n u ża ca ; a 
w ię c  p o d  każdym  w zg lęd em  w a
dliw a .

W ie le  czasu tra c im y  też szuka
ją c  rzeczy , k tóre  p o w ;n ny  m ieć 

w o je  sta łe  m ie jsce , dzięk i czem u 
m am y je  p od  ręka  n a  k ażde za 
w o ła n ie . Jak ąż p ra k ty czn ą  m ą
d ro ść  za w iera  fra n cu sk ie  p rzy 
s łow ie  „P o w in n o  b y ć  m ie jsce  
dla k a żd e j rze czy  i k ażoa  rzecz  
pow in n a  b y ć  na sw oiem  m ie j 
sc u " !

G dybyśm y  p odsu m ow ali c o 
dzienn ie  s tra tę  czasu  na szukanie 
rozrzu con y ch  rzeczy, k tóry ch  od 
n a leźć n ie m ożem y, gd yb yśm y  do
dali do te g o  zd en erw ow an ie , o d 
ru ch y  zn iec ie rp liw ien ia , a naw et 
gn iew u , sp ow od ow an e  tem  szu 
kaniem , —  zob a czy lib y śm y  ja k  
wieliri i n iep otrzeb n y  w yda tek  n er 
w ow y  d o b ro w o ln ie  pon osim y.

C h cąc zd ać sob ie  sp ra w ę  ze 
znaczen ia  porządku  w  cza s ie  i 
p rzestrzen i sp ó jrzm y  na życie 
w ie lk ich  m ężów  stanu, w y k o n u ją 
cy ch  syzyfo-w e p race , b u d zą ce  p o 
d ziw  ogromem swoim i d on io 
s ło śc ią . B y ły b y  one n iem ożliw e, 
gd yb y  n a jsu row sza  re g u la rn o ść  i 
n a jd ok ła d n ie jszy  porząd ek  nie 
p a n ow ał nad tem : rozliezn em i

za jęc iam i.
Z a  przyk ład  pow in ien  nam p o 

s łu ży ć  M u ssolin i
P R Z Y K Ł A D  M U SS O L IN IE G O

P ew ien  d zien n ik arz  p o d a je  p ro  
gram  za ję ć  w ło sk ie g o  m ęża sta 
n u : z te j o r g a n iz a c ji p ra cy  w i
dzim y do ja k  w ie lk ie j w y d a jn o -

k ie ru je  pracam i siedm iu  M ‘ n.1- 
sterstw  i p a rt ją  fa s z y s tó w ! Jak  
m oże tem u p o d o ła ć ?  W  p a łacu  
C h ig i, na biurku  M u sso lin ieg o  w i 
dzi s ię  kałam arz, dw a p ióra , dw a 
o łów k i, i teczkę. T o  są je g o  przy- 
b ory  do p ra cy . P rzy ję ty  p rzez 
n iego  d zien n ik arz zap isan y  b y ł 
pod nr. 15-tym . P om ięd zy  czw ar
ta  a siódm a, M u sso lin i rozm a w ia ł 
z 15 osob am , o  p iętnastu  różn y ch  
tem atach . Czy o  p ię tn a stu ?  M oże  
p ię ćd z ie s ią t różn y ch  sp ra w  b y ło  
p oru szon ych . A  w  tym  czasie  p ra  
ca  n orm aln a  n acze ln ik a  p a ń 

stw a n ie zosta ła  z a r ie d b a r a : 
M u ssolin i m u sia ł p o d p isy w a ć  in
ne akta. d a w a ć  rozp orząd zen ia , 
te le fo n o w a ć , p isa ć , p rzy jm o w a ć  
sw o ich  w sp ó łp ra co w n ik ó w  i se 
kretarzy .

A  jed n a k  na je g o  s to le  n ie  leża 
ły  p lik i dok u m en tów , fo l ja ły ,  k o
re sp o n d e n c ja  i ra p o r ty . D la cze 
g o ?  O to d la tego , że każda  rzecz  
w yk on an a  zosta ła  w  sw oim  cza 
sie, za k oń czon a , dok u m en ty  od 
n ies ion e  na m ie js ce . K ie d y  M u s- 
soh n i p ra cu je  pad  ja k ą ś  kwestją,, 
n ie odk łada  je j ,  i n ie  za ła tw ia  
p r o w iz o r y c z n e , d o p ie ro  p o  znale
zien iu  rozw ią za n ia  sp ra w a scho
dzi z porządku  d z ien n ego . I  n i
g d y  n ie  p ra cu je  nad dw om a za
gad n ien iam i naraz. J e s t  on  u spo
sob ien iem  p o rzą d k u ! Is to to ip , 
ch cą c  iak ąś rzecz  d o b -ze  w yk o
nać, trzeb a  j e j  w  a a n e j ch w ili p o 
św ię c ić  ca łą  u w agę i ca łą  en er
g io . i

W A R T O Ś Ć  C Z Y N U
U m ie ję tn ość  ży c ia  polega  na 

zorga n izow a n iu  p ra cy  w  czas ie  i 
p rzestrzen i n a  k on cen trow a n iu  
m yśli, e n e rg ji i w oli na w yk on y 
w an ej czy n n o śc i. N ic  tak n ie  
szkodzi w y d a jn o śc i p ra cy  ja k  roa 
praszan ie  się  i pob ieżn e  je j  w yk o
n yw an ie .

U m ie ję tn o śc ią  ży cia  je s t  też  
zn a lez ien ie  za in teresow a ń  —  ty l
ko żyw e za in teresow a n ia  i n ieu 
stanna d z ia ła ln ość  za ch o w u ją  m lo 
d ość  i p rzed łu ża ją  ż y c ie ;  bez
czyn n ość  w ied z ie  n iech ybn ie  do 

T /rzedw czesn eJ  s ta ro śc i. Z yc ie
je s t  ruchem  —  zatrzym an ie  te
g o  ruchu  zw iastu je  śm ierć. „

Jak  brak  fizy cz n e g o  ru ch u , g i
m nastyki, sp ortu  sp row adza  o c ię 
ża łość , osłab ien ie , za truw a o rg a 
nizm  m ee lim in ow ap em i tok syn a
m i, pod ob n ie  bezczyn n e  ży cie  czy 
n i nas leniw em .', o b o ję fn ą m i na 
w szystk o , p rzed w cześn ie  stare- 
mi.

Jed n i nie m a ją c  w  życiu  zain 
teresow ań  w e g e tu ją  i n udzą  się  
„ id ą  p rzez ży cie  z ie w a ją c " , in n iści d o jś ć  m ożna  Dez z m ę cz e n ia ,! 

je że li um ie się d z ia ła ln ość  sw o ją  zaś w  sz tu czn ych  p od n ieta ch  szu - 
u ją ć  w  k arby  porządk u  i ładu ' k a ja  ratunku  przed  m on oton n o- 
A rty k u ł ten  ukazał się  p rzed  w ol- śc ią  i nudą.
ną w łosk o  - ab isyń sk ą, należy 
p rzyp u szcza ć , te  w  o b e cn e j c h w i
li za jęc ia  M u sso lin ieg o  zd w o iły  
się , a le  i te, o  k tórych  dzienn i- 
Karz w sp om ;na. im p on u ją  nam 
sw oim  gronem ,

A  w ie c :  M u sso lin i o so b iś c ie

C h cąc s ię  przed  tonu dw om a 
n iebezp ieczeń stw am i u ch ro n ić  o r  
p a n izu jm y  życie  p od  h asłem  za
in teresow an ia  ży c io w e g o  i p ra cy , 
w yk on a n e j dok ładn ie  i p orzą d 
nie.

( F . ) .
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F o  w i e ś ć
—  Ju ż ja  z c ie b ie  zrob ię  fu rk a !... P o cze k a j! —  syknął, za c i

sk a jąc p ięści. I Za łk in  rze czy w iśc ie  czek a ł, ale nato. aż pan i U r
sz u la  w ezw ie  g o  do s ieb ie . Z aw o ła ła  na n iego  w re szcie  i s łysząc , 
;e id z ie  p u śc iła  p a te fon  „N a  persk im  ry n k u " —  K ette lb ey ‘a. Gd;v 
szedł przez ja d a ln ię , krok iem  d osto jn y m  —  ja k  nasza, P aw eł u j 
rzał pan ią  U rszu lę  zg in a ją cą  się w  tańcu, U s iłu ją c  n aśladow ać, 
tancerki w sch od u , k rę c iła  b iodram i i w ężow em i ru ch am , w zn osiła  
ręce  ku g órze . Po ch w ili w idząc, t e  stoi nad m ą p rzy leg ła  dc z ie 
mi w  p ok łon ie  ’

F aw eł w ytęża ł w zrok  ażeby m e u ron ić  żadn ego  szczegó łu .
T ym czasem  na pierw  szem  p iętrze, ro z le g a ły  się  o  w ie le  d on o- 

śn ie jsze  dźw ięki k u jaw iak a . G oście , k tórzy  zdążyli się ju ż  n a jeść  
p rzech odzili do salonu na ta ń ce . D ziw n ie  w yg lą d a ł ten  dom  cze r 
n ie ją cy  w  c iem n ościa ch  n iby  p u d ło  w którem  przez w yk ro jon e  o tw o 
ry , w idać b y ło  p o ru sza ją ce  s ię  śm iesznie  kukiełki Istoty  na obu

p ię tra ch , n ie  w ie d zą cy  o  sob ie  w za jem n ie , p od ry g iw a ły  i w iły  się, 
ja k g d y b y  u w iąza n e  na n itk ach , za k tóre  p o c ią g a ł sam  d ja b e ł. Na 
dole  od b y w a ło  się  p r z y ję c ie  ta n eczn e  —  rzecz  zw yk ła  u ludzi W y 
dek o ltow a n e  p a n ie  w  k o lo ro w y ch  su k n iach  i e legan ccy  p a n ow ie  w 
czern i zesz li s ię  poto , aby  s ię  p ozn a ć  w za jem n ie , p o flir to w a ć , 
u w zg lę d n ia ją c  tem  różn e  u p od oba n ia  p łc i i w y c ią g n ą ć  stąd  w n io 
ski d la  m iłego  w sp ó łż y c ia  N a  g ó rze  zaś, r o zg ry w a ły  się  da lsze 
eta p y  p ozn an ia  i P aw eł za ch w ilę  m ia ł zos ta ć  ich  św iadk iem  Z a ł
k in  w yk on ał pa rę  śm ieszn y ch  p oru szeń  które p rzyp om in a ły  p o d 
ry g i w e so łe j św in i, poczem  u siad ł na fo te lu  i p od p a rł się  wr boki 
—  „ ja k  b a sza " . P an i U rszu la  zn ik n ęła  w  ok n ie  w ró c iw szy , i po 
ch w ili, w łoży ła  mu do ręki coś, cze g o  P a w eł n ie  m óg ł rozezn a ć z 
od d a li. O d stąp iv /szy  od Załk in a , u łoży ła  na dyw a n ie  sw ą  p o s ta ć  i 
w  le n iw y ch  p o c ią g n ię c ia ch  c ia ła , za czę ła  się  c z o łg a c  ku niem u. ■ I 
n ag le  Załk in  zam ach nął s ię  nad n ią  ręką  i w ted y  rozp ozn a ł p rzed 
m iot. k tóry  mu w rę czy ła . B ył to  krótk i bat, śm ig a ją cy  p a n ią  U r
szu lę  pc n a g ich  p le ca ch . U d erzen ia  b y ły  m ocn e, bezw zg lęd n e , że 
aż zw ija ła  się  z b ó lu  lecz  n ie z ra io n a  tem r czo łg a ła  się  d a le j.

D ow lek ła  s ię  w re sz c ie  dc n ieb iesk ich  p a n to fli i p rze c ią g a ją c  
s ię  w b o lesn e j rozk oszy , u łoży ła  naw znak i ro z rzu c iła  na dyw a n ie  
ręce  N a b ia łe  w zgórk i fa lu ją c y c h  p iers i, p o sy p a ły  się  n ow e  razy 
w ym ierzon e  z p re cy z ją . D la wuększej ce ln o ści Z a łk in  w ntał i w pa
tr u ją c  s ię  w  h a rm o n ijn y  kszta łt, w ezb ra n y  żądzą. k tórą  je d y n ie  ko
ił bo i, p oraża ł je g o  m ięk kość c ię c ia m i ba toga . C zy n n ość  ta p o ch ła 
n ia ła  g o  ca łk ow ic ie , bow iem  c io sy  staw a ły  się  m o cn ie jsze  i czę 
stsze W  p ew n e j ch w ili U rszu la  zerw a ła  się  na kolana i w y c ią g 

n ęła  p rzed  sieb ie  d łon ie , ja k g a y b y , ch c ą c  s ię  za słon ić , ale Z ałk in , 
o g a rn ię ty  ju ż  fu r ją  p rze w ró c ił ją  p ch n ięc iem  n eg i.

Du uszu Paw-łu doszed ł krzyk. Z o b a czy ł je sz cze , że Zatkin  na
ch y lił s ię  nad n ia  i zd z iera ł p a s w zo ry sty  z je j  b iod er, a le  ju ż  zb ie
g a ł pęaem  po sch od a ch  w aół, z k rw ią  n ab ieg ła  do g łow y . Jak  osza 
la ły  w yp a d ł na p od w órk o . W m roku  rozezn a ł Kontu1* śm ietn ika i 
p ch a n y  ja k im ś in styktem  p od b ie g ł do n iego . Is to tn ie  zn a lazł w nim  
to  cze g o  p o trzeb ow a ł w  te j ch w ili —  du ży  że lazn y  drąg , zakoń 
czo n y  h aczyk ow ato , s łu żą cy  do g rzeb a n ia  w  śm ieciach , W y sza rp 
n ął g o  i pędem  p o b ie g ł do n ich , na g orę . Z atrzym a ł sie  przed  
d rzw iam i, zeb ra ł w  sob ie  i za cisk a ją c  d rą g  w  g a rśc i, za d zw on ił. 
U rzez ch w ilę  trw a ł w  k am ien nej c .s z y  czu ją c , że- se r ce  rozsadza  
mu p iersi. G dy ju ż  w y c ią g a ł rękę, aby  za d zw on ić  poraź d ru g i, 
drzw i otw orzy ły  się  nagle, i ukazała sie  rozczoch ra n a  g łow a  M a
ryn i.

—  K to ta m ? w ysap a ła  z p rzestrach em

Z am iast o d p ow ied z i P aw eł, p ch n ą ł ją  i vvdarł s ię  do środk a. 
O n ien n a ia  z p rzestra ch u  n ie p isn ę ła  naw et, ty lko op a rła  o śc ia 
nę i sta ła  z rozd izaw ioriem i ustam i. D z ia ła ją c  w  zupelnem  o sz o 
łom ien iu , P aw eł zam knął za soba  drzw i na k lu cz i s ły są c  kryki 
u< a tu ją ce  z p ok o ju  pani U rszu li, p op ęd z ił w  tam tym  kierunku . 
Z rozm ach em  o tw o rzy ł drzw i i stan ą ł w  p rogu , d y szą cy  w śc ie k ło 
śc ią . Ja k  p rzez  m g łę  zob a czy ł Z a łk in a  d u szą ceg o  parną U rszu lę  za 
g a rd ło , a le ob ra z  ten zm ien ił s ię  w  je d n e j ch w ili. Za lk in  ob e jrza ł 
się , n atych m iast w y p u śc ił ją  z rąk, . p o rv 7ał się  w  je g o  kierunku.
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